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Sprawy szkolne w  Sejmie.
i .

Rozprawy w Sejmie praskim i w rwiazku z nie­
mi będące przedmioty, które stanęły dziś na 
pierwszym planie publicznej dyskusyi, zajęły nam 
osiatniemi czasy tyle miejsca, ie musieliśmy od­
roczyć dalszy przegląd spraw ubiegłej sesyi sej­
mowej. Spieszno nam do nich powrócić — zwła­
szcza zaś do spruw szkolnych, które jak w kilku 
już poprzednich, tak też i w tej sesyi sejmowej, 
zajęły stanowisko pierwszorzędne, ł obuk spraw 
ekonomicznych w równym, jeżeli m ę wyzszym 
stopniu zajmują opinię publiczną.

Zaczynamy zaś ten przegląd spraw szkolnych 
od wuiosku, który formalnie nie został załatwio­
ny, ale jeżeli s ę nie na formę zwbża, lecz ua 
istotę obrad i uchwały Sejm u, to śmiało rzec 
można, iż przez znaczną większość Sejmu został 
on odrzucony. Jeżeli bowiem wniosek ważny — 
Wymagający głębokiej rozwagi, po dłuższej roz­
prawie w p r z e d d z i e ń  z a m k n i ę c i a  s e s y i  
s e j m o w e j  zostaje odesłanym do komisyi, kiedy 
bezwarunkowo niema czasu, żeby w komisyi był 
załatwionym, zwłaszcza, źe tegoż samego dnia 
było jeszcze wieczorne posiedzenie Sejmu: to rzecz 
naturalna, iż jest to tylko grzeczniejsza forma 
przejścia do porządku dziennego.

Mówimy tu o t a k  z w a n e j  r e f o r m i e  w e ­
w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n i a  R a d y  s z k o l ­
n e j  k r a j o w e j .  Wniosek ten, uchwalony przez 
komisyę budżetową, bez najmniejszego porozu­
mienia z jedynie kompetentną komisją s z k o l ­
n y  — opiewał jak następuje:

VTys. Sejm raczy uchwalić rezolucyę następu 
feoej treśc i:

I. Wzywa się c. k. Radę szkolną krajo­
wą, a względnie c. k. Rząd, ażeby się za­
stanowili:

1) czy Lis byłaby pożądaną zmiana we­
wnętrznego urządzenia Rady szkolnej krąjo 
w ej, któraby zaprowadziła stanowczy rozdział 
między czynnościami potocznemi a czynno­
ściami ogólnej natury, i załatwienie pierw­
szych przekazała b i u r u  t e j ż e  R a d y ,  dru­
gich zaś kolegialnym jej uchwałom.

2) czy w takim iszie posiedzenia Rady 
nie powinny się odbywać w pewnych pe- 
ryodyeznych kadencjach,

U. Poleci się. Wydziałowi krajowemu, a- 
żeby uwzględniając pytania 1 i 2 rezolucyi 
I, zbadał pytanie dalsze, czy sprawowanie 
czynności autonomicznych członków Bady 
szkolnej krajowej nie powinno być uważane 
za obowiązek obywatelski, pełniony bezpła­
tn ie , jedynie za wypłatą dyet i kosztów 
podróży.

Zanim przystąpimy do rozbioru t r e ś c i  wnio­
sku, nie zaszkodzi podać w krótkości jego h i- 

t o r y ę .  Jest to tern potrzebniejsze, że historya 
js mieści w sobie zarazem uzasadnienie jednego 
bardzo ważnego zarzutu, jaki przeciw wnioskowi 
tema podnoszono. Przeciwnicy wniosku zapyty­
wali — naszem zdaniem najsłuszniej — czy mo- 
^°a sprawę tak ważną , zmieniającą organizację 
Pajwyższej w kraju magistratury szkolnej, zała­
twiać epizodycznie, p r z y  s p o s o b n o ś c i  po-  
2J c y i  b u d ż e t o w e j ?  Ozy można — mówili — 
traktować ją z e  s t a n o w i s k a  o sz c z ę d n o śc i?

Na to odpowiadali obrońcy wniosku: Prawda, 
"e się tę sprawę traktuje przy sposobności bu- 
“idtu, ale nie dorywczo, le.cz po gruntownej roz­
wadze, lecz zastrzegamy się stanowczo przeciw 
temu, jakoby motywem wniosku była oszczę­
dność. Wszak w sprawozdaniu już powiedz.ieliś-

ł
( iny, że wnosimy tę lezolucyę „niezawiśle od 
w: "lędów oszczędności."

Na to niech odpowiedzią będzie historya 
wniosku.

Wiadomo, iż komisya budżetowa pracowała w 
'tym  roku pod hasłem oszczędności. Szło o to, 
‘żeby można się obejść bez projektowanego przez 
Wydział krajowy podwyższenia dodatku do poda­
tków o 2 ct. na 1 złr podatku. Jako zasadę 
pizyjęto, iż dodatek nie ma być podwyższony.— 
Aiuby tern pewn.ą, ao tego celu dojść, komisya 
po rozdzieleniu referatów, po rozpatrzeniu się re ­
ferentów w przydzielonych im rubrykach, odbyła 
jak gdyby „piorwszą próbę" oszczędności w ten 
sposób, iż każdy referent, me wchodząc w szcze­
góły swej rubryki i nie czyniąc jeszcze żadnych 
wniosków, zapowiadał tylko, jakich w swej ru ­
bryce spodziewa się zaoszczędzeń w porównaniu 
z preliminarzem Wydziału krajowego. Po tym 
ogólnym poglądzie przystąpili referenci do opra­
cowania swych rubryk.

Ten niezwykły sposób postępowania dowodzi, 
jak bardzo członkowie komisyi byli pod nacis- 
K-em koniecznej potrzeby oszczędności. Było w 
tym względzie formalne między mmi współzawo­
dnictwo. Najgorzej na tern współzawodnictwie 
wyszedł jeden z najdzielniejszych referentów sej­
mowej komisyi budżetowej, któremu poiuczono 
budżet szkolny i odnoszące się do niego pozyoye 
rubryki VII Niepodobna mu bowiem było zgo­
dzić się na tak szaloną amputację, jakiej na bu­
dżecie szkolnym dokonał Wydział krajowy — to 
też gdy wszyscy oszczędzali, on jeden wnosił, i 
dzięki mu za to, podwyższenie preliminarza wy­
działowego o kilkadziesiąt tysięcy. Zręcznem bar 
dzo wzięciem się do rzeczy, gładką lormą spra­
wozdania, łatwością wielką w łagodaem rozpra­
wieniu się z przeciwnikami, zdołał dr. Madeyski 
zażegnać burzę, jaka z pewnej strony groziła, i 
przeprowadzić niezbędne budżetu szkolnego pod­
wyższenie.

Tern w ęLśze było zdziwienie w komĆByi bu­
dżetowej, kiedy przy pozycyi 47 budżetu „wyna­
grodzenie dla 6 członków Rady szkolnej krajo­
wej" sprawozdawca szkolnego budżetu wniósł za­
miast 7.2D0 złr. t. j. po 1.200 złr. dla każdego, 
tylko połowę tej sumy, więc 3.600 złr. czyli po 
600 złr. dla każdego. Wywołało to w komisyi 
bardzo żywą dyskusyę i silną opozycyę. Wykazy­
wano niewłaściwość obniżenia wynagrodzenia dla 
tych, co stoją na czele apraw fczkolnyoh w kraju, 
i czas swój im poświęcają — niewłaściwość tern 
większa, że gdy między Sejmem < Radą szkolną 
powstawały w ostatnich latach ważne dyferencje 
(którym n. b nie byli winni autonomiczni człon 
kowie Rady, ale jej biuro, t. j namiestnictwo) — 
to takie obniżenie wynagrodzenia mogło najdzi­
wniejsze wywołaó komentarze. Sprawozdawca i 
wnioskodawca miękł pod naciskiem silnyeh ar­
gumentów opnzycyi, i zaczął się wycofywać — 
kiedy dr. Bobrzyński niesłychanie mu ten od­
wrót ułatwił, rzucając mimochodem myśl. że mo- 
żnaby dokonać takiej reformy wewnętrznego u- 
rządzenia Rady szkolnej, któraby umożliwiła zn. 
żenie wynagrodzenia jej członków bez wywołania 
zarzutów. Myśl tę uchwycił sprawozdawca, cofnął 
swój wniosek co do cyfry, i oświadczył, że praw­
dopodobnie przyjdzie z jakimś wnioskiem odpo­
wiadającym myśli, przez dra Bobrzyńskiego rzu 
conej. Odtąd rozpoczęły się koniereneye między 
pierwszym a drugim wnioskodawcą, konfereneye, 
w których podobno i pozasejmowe sfery brały 
udział, i tak powstał wniosek powyższy, który 
przeto powinien się właściwie nazywać wnio­
skiem dra Bobrzyńskiego. Punktem wyjścia za­
tem była pozycya budżetowa — punktem wyjścia 
była oszczędność, a nie pozostało to bez wpływu

na sam wniosek, jak o tern najlepiej świadczy 
jego punkt II.

Do innego epizodu z h isToryi wniosku powró­
cimy jeszcze w miejscu właściwem — tutaj zaś 
zapytamy tylko: jeżeli nie z budżetowego stano­
wiska rzecz miała być braną, lecz ze stanowiska 
potrzeb zarządu szkolnego, i skoro było czacu do­
syć do różnych ponfnych w tej sprawie konfe- 
rencyj — to dlaczegóż nie było go aosyó do p c 
r o z u m i e n i a  s i ę  z ' k o m i s y ą  s z k o l n ą ?  
Formalnie komisya budżetowa nie była do tego 
obowiązaną — nie przeci ymy. Ale gdy nie na 
formę się zważaó będzie lecz na rzecz, to obo­
wiązek taki istiiia ł, a zapomnienie o nim zakra­
wało na chęć przemycenia wniosku.

W następnych uwagach przystąpimy do kry­
tyki wniosku i irgumentów, w obronie jego u- 
żytych.

. . .  m f —

Reforma podatku domowo-czyn- 
szowego.

(Petycya R ady powiatowej w W iehcect, wnie­
siona do Ieby deputowanych Rady państwa w 
sprawie reformy podatku domowo-esynssowego).

(Dokuńczenie.)
II) Jeszcze mniej zazdrości godnym okaże się 

los właścicieli domów, jeżeli się zważy nadzwy­
czaj uciążliwy i niesprawiedliwy a nawet wprost 
demoralizujący sposób wymiaru podatku domowo- 
ezynszowego. Sam bardzo uuążl.wy przepis co­
rocznego przedkładania lasy i czynszu, i każdora­
zowego podpisywania jej przez czyuszowników, 
jest prpwdziwą plagą właściciela Do tego przy­
bywa jeszcze okoliczność, że właściciele domów 
pud naciskiem niestosunkowo wysuko wyśrubo­
wanego poditkn czują się loruialnie zmuszeni, w 
iaoyach swych fałszywe cyfry podawać, które nie 
się zgodne z rzeczywiście pobieranym czynszem, 
i że z drugidj strony ozynszownicy, jeżeli nie 
chcą wejść w zatarg z właścicielem domu, i chcą 
uniknąć wypowied lenia pomieszkania, czują się 
zmuszeni nieprawdziwe podania iasyi czynszo­
wych ze swej strony stwierdzić, co już samo 
przez się działa demoi >uzu'ąco, csłibiając poczu­
cie prawdy — nie mówiąc jąż  nic o tych prawdz - 
wie wslriętnych wypadlracn, w Łtórych nierzetei- 
n i złośliwi czynszom nicy z tych fałszywych fa- 
syj czynią sobie broń, zapomocą której teroryzują 
w łaściciel domu groź >ą d en u n c jac ji, której 
Bku^kiem bywaj a przykre śledztwa i dotkliwe kary 
skarbowe.

Fałszywość fasyj jest publiczną tajemnicą, i 
chociaż nie jest ona regułą, to jednak wyobraże­
nie o tern, iż jest ona powszechną, tak się za­
gnieździło w umysłach panów inspektorów po­
datkowych, że nawet w wypadkach, kiedy fasye 
zawierają najprawdziwsze daty, inspektorowie mi­
mo to im nie wierzą, -ile podwyższają cyfry, i te 
dowolnie i samowładnie wstawione daty przyj­
mują jako podstawę wymiaru podatku, tak, iż 
właściciel doma nigdy pozytywnie wiedzieć nie 
może, jaką kwotę podatku przyjdzie u n  za­
płacić.

Z zupełnem przeto uprawnieniem zapytać na­
leży, do czego właściwie ma służyć ta nudna i 
siu,eszna komedya z fasyami czynszów, która z 
jednej strona pod względem moralnym jest na­
ganną, i nie daje najmniejszej rękojmi prawdzi­
wości podanych cyfr, a z drugiej strony sze­
rokie otwiera wrota dowolności podatkowych u- 
rzęduików.

I  w istocie, zarówno w interesie godności oby­

wateli i powagi władz podatkowych, jak i w do- 
jbrze zrozumianym interesie skarbu państwa — 
.czas już najwyższy by tym poniżającym a szko- 
sliwym stosunkom radykalnie koniec położyć, a 
sposób wymiaru podatku czynszowego urządzić 
według wypróbowanych wzorów innych państw, 
gdzie — jak n. p. we Francyi, Niemczech a na- 

!wet w Roa/i komisye szacunkowe, ze strony 
I władz delegowane, z udziałem reprezentantów 
grnmy oznaczają wartość pomieszKań, poczem 
oszacowanie takie twoizy podstawę wymiaru po- 

. datku na czas dłuższy (w Prusiecb 10 lat — we 
Francyi i Bawary; 8 lat —  w Rosyi i Polsce 
6 lat.)

Powodowani przekonaniem, że skreślone powy­
żej wadliwe stosunki i nieodzowna, nagląca ko­
nieczność auunięcia ich jak m ożna najszybciej, 
w Wysokiej Izbie poselskiej ogólne znajdzie u- 
znanie — Rada powiatowa wielicka postanowili 
jednomyślnie wnibść do W. Izby prośbę, ażeby 
w dalszym ciągu rozpoczętej ogólnej reformy po­
datkowej, jeszcze w bieżącej sesyi uchwalić ze- 

j chciała ustawę, któraby:
1) obecny wymiar podatku czynszowo-domowe- 

jgo z 262/„°/o na 20°/0 zniżyła;
2) procent, jaki n- utrzymanie domu z docho- 

! dów ma być potrącony dla większych miast z 15 
: na 25 % a dla prowincji i małych miast z 30 na 
50% podniosła;

3) zniosła dotychczasowy sposób wymiaru pc- 
datku domowo - czynszowego, s zańtijfft tego za­
prowadziła system szacowania pomieszkać przez 
lokalne komisye, które ma służyć za podstawę 
wymiaru podatku na okres 10 lat.

L w ó w ,  16 lutego.
( = )  Wczoraj odbyła lwowska Izba handlowo- 

przemysłowa posiedzenie, którego rozprawy przy­
brały cechę namiętnej walki między radcami wy­
znania cńrześciań8kiego a mojżeszowego, chociaż 
właściwego powodu do tego nie było, a wywoła­
ną została niezręcznem i wyzywajęcem przemó­
wieniem p. R u  s s na ad n a. Jak w>adomo. mini­
sterstwo handlu rozesłało kwestyonarz do Izb 
handlowo - przemysłowych z różnemi pytaniami, 
dotyczącemi organizacji kupiectwa, n. p kogo 
zechcą uwmać za kupąa a kogo na kramarza, czy 
i jakmj się należy domagać kwalifikacji od o .U , 
które się zajmują handlem i t. p. Komisya han­
dlowa, układająca odpowiedź na kwestyonar/bsz, 
zażądała, aby od kupców (protokołowanych) wy­
magać ukończenia zkół średnich lub szkoły han­
dlowej, od kramarzy świadectwa ukończonej szkoły 
ludowej. Wniosek ten po dłuższej dyskusji prze­
szedł. (idy następnie przystąpiono do odpowi -dzi 
w sprawie kwalifikacji praktycznej, wniósł p. 
R u c k e r ,  ażebr nad całym odnoszącym się do 
tego ustępem Izba przeszła do porządku dzien­
nego. Wniopftk ten poparł p. M i k o l a s e k ,  jak­
kolwiek z innych motywów, zapowiadając równo­
cześnie, że jeżeli wniosek p. Ruckera upadnie, 
będzie żądał, aby cały elaborat odesłać jeszcze 
raz do komisyi. P. Mikolasch przemówieniem 
swojem wprowadził dyskusję na pole ogólne, co 
dało powód i inuym mówcom, że również nie 
trzymali się ściśle odpowiedniego ustępu, ale kry­
tykowali cały elaborat. Szczególnie szczęśliwie u- 
dała się krytyka p. J. P i e p e s o w ' ,  który w 
dłuższej, wybornie wypowiedzianej mowie, wyka­
zał różne sprzeczności i niedogodności we wn:u- 
skach komisyi, które gdyby rząd zechciał uwzglę­
dnić, wiele osób mógłby narazić na straty i szko­
dy oczywiste. Zresztą z kwestyonarza całego wieje

duch reakcyjny, i dlatego będzie glosował za 
wnioskiem p. uckert W obronie elaboratu sta­
nęli pp. N i em  c z y  n o  w s k i ,  Gu b r y n o wi c z ,  
Dy  m e t ,  twierdząc, że jeżeli Izb t przyjęła po­
trzebę kwalifikacyi teorytycznej, należy wymagać 
również i pr-k yczuej. Po t,m sn.ęeiu dyskusyi, 
zażądał p. B u s s m a n n  miennego głosowania 
nad wnioskiem p. Ruckera. które wykazało, że 
wszyscy obecni (13 radny cny wy7. ro jż . głoso­
wali i »* wnioskiem przejścia do porządku, wszyscy 
zaś cnrześc. członkowie (14) przeciw.

W obec tego rezultatu prosił p. S o k a l ,  aby 
w protokóle było umieszczonem, że tylko jednym 
głosem została mniejszość pobitą, i źe członkowie 
! grupy przemysłowej decydowali w sprawie do­
tyczącej handlu, gdyż kupcy, zasiadający w Izbie 
byli przeciwni wnioskom komiayi. Przeciw f*mu 
twierdzeniu wystąpili pp. Niemczynowski i Świ- 
sterski, oświadczając, że w Izbie takiego podziału 
me ma, al*, jak podniósł p. Ś w i s t e r s k i ,  gło­
sowanie imienne dokładnie to wykazało, że tu 
nie chodzi o interes nandlu, przeciw któremu 
nikt nie występował, lecz że poprostu, wyszłł na 
jaw kwestya żydowska, która zesolidar/zowała 
wszystkich członków wyznania mojżeszowego, cho­
ciaż różnych zapatrywań, co wywołało również 
solidarne głosowanie chrześciańskich ezłonków. To 
odezwanie się p. Swisterskiegu, wywołało dalsze 
różne rekryminacye, aupełnie zbyteczne, nie na­
leżące do rzeczy, a co więcej rozpalające umysły, 
cc spowodowało p. przewodniczącego do rwró- 
cenia uwagi pp. mówców, że mimo swej cier-

Ipliwości, nie może pozwolić na taką chaotyczną 
uy kasyę, ze cah  walka jest burzą w szklance 
wody, „i tern bardziej niepraktyczną, że odpo­
wiedź Izby lwowskiej przyjdzie zapes ne pest fi* 
stum, gdyż ministerstwo podobno już pracuje 
nad przedłożeniem; nie będzie więc mogło ko­
rzystać z opinii Izby lwowskiej, 

j Następnie rozpoczęła się dyskusya nad wnio­
skiem p. M i k o l a s c h " ,  ażeby elaborat odesłać 
ponownie do komisyi. r. l ^ i e m c z y n o w s k i  
zwrócił uwagę wnioskodawcy, że dzisiejsze geoso- 
wanie wykazało, że członkowie komisyi handlo­
wej będą już przeciwni elaboratowi i ze w ko­
misji go zagrzebią. Wskutek tego p. M i k o ­
l a s c h  eofnął pierwotny wniosek a zażądał spe­
cjalnej komisyi. gdyZ chciałby nieco inaczej usty- 
lizowanej odpowiedzi. Przyszło do głosowania. 
Przewodniczący stwierdza, że jest komplet potrze­
bny t. j. 18 „Nie nts —  cawołcł p. Gubryno- 
wica, g jyż jr odchodzę*. T al więc do głosowa­
nia praczto nie przyezłe Jeden z radnych zażądał 

' zanotowania w protokóle, że p Gubrynowiez ten- 
dency^i.e zdekompletował Izbę. Wśród rozgory­
czeń is i odgruż&nia się, ie  na następnem posie- 
dzei id przeciwni sy elaborat! zdekompletują Izbę, 
posiedzenie zakończyło się około 10 wierzói.

Ziemie polskie.

(Wniosek autipolski w pruskiej Izbie panów. — 
Szczepienie ospy po niemiecku. — Nauka rengi! w 
szkołach poznańskich. — Polakom n'e wolne ozytać 
pism polskich. —  Apuchtin krzewioielem szkół. —

I Prześladowanie ks. biskupa Baranowskiego )

! Praska Izba panów nie cuce pozostać w tyle 
po zł Izbą poselską, w popieraniu rządowych 
projektów f arman:zacyi i erternunacyi narodowo­
ści polskiej w g"an!cach państwa pruskiego Jak 
już zapowiadano dawniej, pojawił się w Izbie 
■tanów wniosek .nalogiczny z osławionym wnio­
skiem Achenbacha w Izbie poselskiej. Opiewa on 
j ik następu,o;

TARAS z WOROCHTY.
^ o w e l l a  z  ż y c i a  l u d u  h n c u l s k i e g o .

Przez
J u liii8 » a  T u rcź  y ń sk ie g o .

* (C i)g dalszy.)
Gdy zaś dnia jednego w takich przygodach 

pilniejszego wyciął kułaka pewnemu chłopięciu, 
któregu ojciec miał niemałą połoninę, tać lasu 
8pory kawał na K f y w i e, a owiec i kóz by 
chmary wróbli: poznał wtedy, że to nie każde­
mu nid woluo. Jego zaś zbito i sponiewierano, że 
thusiał przeleżeć całe dw>6 niedziele, skwircząc z 
boip i zacinając zęby.

Ha, uczył się już panować nad sobąl Musiał 
“• sobie kryć nawet niemałą chęć odwetu a zem- 

— i krew w nim kipiała. Porzucony prawie 
śmieciu, nie żałował, że się już „nie wyliże", 

J*k. mu w oczy mówili wszyscy, — jeno to go 
Rryzło, że już swojego na drng:m nie odbije. 
Ohęó zemsty rozwijała się w nim silna i trawi- 
ja g o . . . .  Aleć go i trzymała, dając mu wy- 
'^wułobć w walce o byt. Zacinał zęby, sycząc 
1 boiu. ale nie dał się śmierci. Zaglądała mu una
*  oczy, pal.ła piersi, tamała kości młode, nie 
dopuściła żadnej lekarki, ni żadnego znachora: 
Buino to, jakoś wygrał z nią sprawę, choć ona 
niniejszych obala.

Powstał wprawdzie wychudły jak szczypa, po- 
jŁęty z zapadłemi oczyma, a wyslającemi szczę- 
**, ale |oj a ę nib dał. Choć żebro miał jedno 
ganiane, ucho prawie rozdarte do połowy, tyl- 
<o zrosłe. na głowie znaki od cięgów, gołe na- 
* e t miejsca, gdzie dawniej bujał włos czarny, 
rfarący ale jakoś wlókł się nasz Taras.

H a , w takim stanie poznał, że mu dziś nie 
czas do odwetu 1

Uczuł swą niemoc.
Ale młodość czyni cuda. Gdy świeże powie­

trze powiało, cieplejsze nastały czasy, — krew w 
.chłopcu zaczęła krążyć żywiej.... Powoli zitem 
tyle przynajmniej nabrał ciała, że powrócił do 
dawnego zdrowia Ze zdrowiem, z napływem krwi 
świeżej i myśli jego jakoś inny wzięły' obrót. 
Dzisiaj jakby o zemście zapomniał. Młodość pręd­
ko zapomina. Mimo to, czasami się jeszcze za- 
myśliwał — a wtedy stawał poważnym i posę­
pnym. Coś się w nim gotowało. Jeduak gdy się 
przebiegł po zboczach niższych R e b r o w a c z a ,  
gdy się odważył nawet na dalsze pasmo D i ł u 1), 
a świeższe owiało go powietrze : odbiegły trapiące 
chłopca myśli.

IV.
Gdy już nieco podrósł i mógł się przydać na 

połoniny podczas ata bouharom*), rozpoczął no­
we życie.

Tu ze starszymi pastuchami, na wysokiej, dłu­
go ciągnącej się połoninie Ry z y ,  pilnował wraz 
z innym stada wołów. Posługiwano nim się te­
raz, a stary watah, rządzący tu w kołybie i młod­
sze łeginy®) nie pożałowali wcale „znajdy". Sko­
re ten ma s iłę , niechaj się drapie po zboczach, 
niech zagabia mareynę.

A gdy jaka sztuka gdzie się zatraciła pod wie: 
czór w gęstwinie lasowej, posełano g o , by od-

‘) Rebrowace, D ił, góry nad kotliną Worochty, 
po prawej stronie Prutu.

*) Bouhar, pastuch od bydła rogatego.
3) Łegin, parobek, w znaozeniu jak u koztków

fitołodec, mołojec.

szukał. Wtedy najczęściej sam , a czasem z dru­
gim t starszym , musiał przechodzić ewory4) i 
wertepy leśn e , drapać się przez gąszcz paproci- 
zgasiewki, przebijać się przez tejże szerokie ol­
brzymie liście, toć deptać tojad palczasty o si- 
nem kwieciu, przełazić raz-wraz przez kłody pró­
chniejące, omszone, które pokładł wicher i po­
trzaskały pioruny.... Chodził tak po lesie i strach 
go obejmował — gdy była cisza leśna, wielka, 
szeroka, a tylko gdzie niegdzie kuły samotne dzię­
cioły. Gdy zaś wicher powstawał i gałęzie świer­
ków poruszać się zaczynały z głuchym., posę­
pnym szumem, wtedy mrowie przechodziło mu 
po kościach. Mimo to szukać musiał zagubionej 
sztuki. Za to, gdy znalazł, wracał jak żoJnierz— 
dumny, że prowadzi jeńca. Szedł z. tą myślą, że 
go choć teraz pochwalą. Ale gdy wrócił, musiał 
tylko uszy spuścić po sobie, bo nastąpiło niemi­
łe rozczarowanie, miasto pochwały, łajano go, 
że taki niezdara — gdy-ci tak długo szukał za 
gubiuuego z własnej winy bydlęcia. Przy iadle 
zaś, koło watry, trącały go starsze parobczaki.

Poznawał niechętny, że a;kogo tu kochać nie 
może, gdyżj dopóki sam nie wiedział o w ła­
snej sile, myślał, że pośledniejszym jest od dru­
gich, ale poznawszy lepiej siebie i do czego jest 
zdolnym, nie mógł dziś pojąć, dla czego on m a 
być gorszym—i rodziła się w nim jakaś gorycz, 
a złość do drugich.

Lecz gdy wyszedł z dymnej kolyby i stanął 
z dala od innych, sam będącj tylko za sobą — 
na wyższym graniu*), a z północy i z, południa 
mi ił tu przed sobą długie pasma g ó r, to w cie-

*) Zwor wązka dobna, niby roztwór w góraob, 
który sobie potok wyżłobił.

#)  G róń, grzb iet góry.

mnej krasie szafiru, to świecące jaśuiejszą riele- j 

nią i chłód gc owiewał wierzchowin orzeźwiają-! 
ey : wtedy zapominał o nękającycn go myślach 
— i coś się mu roiło , że mógłby być i tutaj j  
szczęśliwym, gdyby tych d r u g i c h  nie było. 
Poznał dziś , że mu towarzysze tylko zawadzają. 
W „drugich" czuł jeno wrogi.

Popatrzył po za siebie— a tam podnosiła swo­
je garby , wyższa nad inne, bardziej już pusta i j 
bard,iej żwirowata K o b y ł a ,  ni to posępna od j 
północnej strony strażnica. Przed nim zaś, od 
strony południowej, po za ciemnemi na stokach 
borami, wychylały się z czarnej gąstwy zieleńrze 
halawy. Mówiono, że i tam na tych odbiegłych 
od sioła miejscach mieszkali jacyś gazdowie. 
W dole zaś, w głębokim a długim parowie, toczył 
się P ru t— ptf nad którym wznosiły się pasma za 
pasmami różnej barwy i różnego oświetlenia... łż 
się gubiły gdzieś daleko w jakąś siną dal, w po­
wietrzną mraicę; lekką, białawą, ledwo dojreaną 
oczyma....

Tu się lubił nasz Taras zapatrywać, dziwując 
się, ze świat tak wielki. On tego nigdy nie przy­
puszczał.

] -.myśi.wał się coby tam przecie! być mo­
gło?... Zali tam także żyją ludzie? Tać mówią, 
że żyją.... Mają tam b y  dalej W ęgry... Tak ga­
dają.... 1 także są ludzie.

Zali tam również tacy oni srodzy?... Toć pe­
wnie!... Ba i gorsi... Wszak to jakiś lud ma-ci 
być czarny?-.- Ta, nie zna nawet ludzkiego ję ­
zyka.... Inna ich jakaś gwara —  ni to wilcza,
aibo niedźwiedzia.

Gdy się tak zamyśliwał, nie spostrzegł, jak mn 
zbliżający się bouhar dał z tyłu szturchańca.... 
Zerwał się ua to, chcąc tłómaczyć. Leez tamten 
ani dopuścił, zawoławszy tylko:

— Tam murzyna  się rozchodzi, byki się roz­
biegają... a on-c ta stoi, tać pogląda gdzieś na 
bory, taj góry daiekie!... Oj, będzie to zbój!

Tak gonił go do roboty. Taras szedł niechętny, 
zoudzony ze swoich marzeń; m 1 nawei chętkę 
odbić krzywdę swoją, choćby na starszym, — 
lecz spostrzegłszy, że ich tu tylu, a iuktby się 
za nim nie ujął, Bz^dł już, Kryjąc tylko w sobie 
niechęć.

Złość swą nie mogąc na ludziach, odbijał na 
wołach, które nieco dalej po długiej rozchodziły 
się połoninie. Dziś je mocniej emagał kosturem, 
i. gdy który * byków gorętszych rogi mo sro je  
chciał poKaiAŚ. dostał po łbie cięgi, i musiał po­
znać, ie  siła poważna — by^za, korzyć się musi 
przed kaprysem, choćby niedorostka.

Rósł nasz chłopak i nabierał siły a odwagi. 
Pierś mo się rozrastała, ciało wypełniło, choć je 
wędziły suc 3 wichry ni gór grzbietach

D r ii pewnego,, podczas gęstej mroki*) usły­
szeli pastuchy przeraźbwy ryk wołu na końcu 
stada, które zaczęło zbiegać się przestraszone. Po­
znawszy zatem, co się święci, pognali w stronę 
poryku owego, i ujrzeli, jsk mysio BDiąwszy się 
na zadnich łapach, uczepił przednią za Kark wo­
ła i dalej Ciągną; s ię , próbował chłeptać już 
krew szamocące; aię ofiary. Tn wszyscy zaezęli 
krzyczeć i wymachiwać drągami, ale bestya tak 
była zażarta na tę ciepłą krew , że rię odgonić 
nie dawała, lecz stojąc na dwóeh łapach, jechała 
jakby dalej ni wole. (0. d. n.)

*) M raka , mgła w Karpatach, któ a wszystko 
tak obejmuje dorote, łe wsz siki widok znika.



Uff. 40.  F O R M A .

Izba pan(w zechce uchwalić:
Zważywszy, iż konstytucyjnym obowięz- 

kiem państwa pruskiego jest przeszkać 
wypieraniu żywiołu niemieckiego przez ży­
wioł polski w niektórych wschodnich pro- 
wincyach monarchii,

zważywszy dalej, że reprezentacya krajo­
wa ma prawo i obowiązek współdziałać wy­
trwale i dobitnie z rządem w przeprowadze­
niu tego celu, uchwalamy, że Izba panów 
popierać będzie król. rząd państwa stale 
w zadaniu zabezpieczenia stano i rozwoju 
ludności niemieckiej w owych prowin- 
cyaeh.

Dr. Dernburg, Kleist v. Retzow, hr. Moltke, 
ks. Hatzfel ze Strzemborka, baron Trettau i 52 
członków Izby panów

* * *
Pojawił się już także zapowiadany poprzednio 

c z w a r t y  p r o j e k t  r z ą d u  p r u s k i e g o ,  
s k i e r o w a n y  p r z e c i w  P o l a k o m .  Po po 
przednich, które musiały oburzać, ten już chyba 
tylko rozśmieszyć jest w stanie. Bo któżby przy­
puszczał, że sprawa s z c z e p i e n i a  o s p y  
może być w jakimkolwiek związku z kwestyą na 
rodowuści, z „wypieraniem Niemców" z „agila- 
cyą polską" itp. A jednak „wielki" k inclerz wy­
nalazł taki związek. Nie mamy jeszcze w tej 
chwili przed sobą dosłownego brzmienia proje­
ktu — telegraficzne jogo streszczenie opiewa jak 
następuje.

Projekt postanawia dla p ro w i n c y i p o z n a ń ­
s k i e j :  Lekarzy, szczepiących ospę, mianuje pań­
stwo. Już zamianowani potrzebują zatwierdzenia 
ze strony państwa. Remuneracyę lekarzy, szcze­
piących ospę, zatwierdzają władze rządowe, które 
lą same wyznaczają tam, gdzie ona jest za niską 
W  motywach projektu tego powiedziano, że po' 
dobne postanowienia przygotowują się dla eałegu 
państwa, ale w prowincyi poznańskiej koniecznem 
jest szybkie uregulowanie tej sprawy, objawia nię 
tam bowiem dążenie, ż e b y  u s t a n a w i a n i e  
l e k a r z y ,  s z c z e p i ą c y c h  u s p ę ,  w y z y  
s k a ć  d l a  i n t e r e s ó w  p o l s k i c h !  Nie $mie 
szneż to ?

ktor gimnazjum zwrócił się do jednego z uczniów, 
ażeby ten odmówił głośno modlitwę, biskuo Ba 
ranowski uprzedził go, głośno odmawiając stoso 
wną modlitwę po łacinie. Nikt nie przewidział 
podobnej okoliczności, więc taż wszyscy zosta' 
tern zdumieni. Przedstawiciele władz zakłopotani 
zadecydowali, iż należy niezwłocznie telegrafować 
o zaszłym wypadku do ministra, co też i uczy 
niono. Rozpoczęło się tedy długie dzieło wielce 
charakterystyczne. Minister za pośrednictwem 
generał-gubernatora zażądał tłómaczenia się, 
lecz nie od ks. Baranowskiego, ale od biskupa 
dyecezyi żmujdzkiej Pallulona. Więc znów koli 
zya, gdyż biskup Pallulon odpowiedział urzędo 
wnie że sprawa ta jest mu zupełnie obca i nie 
może do niej się mięszać. poniewŁŻ ks. Bara 
nowski, jako równy mu duchowny, nie podlega 
jego władzy. Władze znów uparły się, ażeby 
Pallulon był odpowiedzialnym za zaszły fakt, nie 
chcąc bezpośrednio sjcomun.tować się z biskupem 
Baranowskim. Ostateczn.s ks. Baranowski napi 
sał do wileńskiego generał - gubernatora, tłoma- 
cząc okoliczności, jakie powodowały nim w tym 
wypadku, a cała sprawa przeszła pod decyzję a j  
rektora departamentu obcych wyznań.

Nadto podaje korespondent wiadomość, że ks 
biskup Baranowski ułożył ostatniemi czasy gra­
matykę języka litewskiego, lecz rząd stawia mu 
trudności w wydaniu tego dzieła, gdyż nie chce 
pozwolić na drukowanie go łacińskiemi czcion 
kami, lecz grażdżanką. Tymczasem lud takie 
książki, które mu gwałtem do rąk wciskają, rzu 
ca do ognia i zakupuje w Prusiech isiążsi, dru­
kowane łacińskiemi czcionkami.

Z Rady państwa.

D ziennik Poznański pisze:
W dniu wczorajszym wszedł rektor szkuły przy 

ulicy Wszystkich Świętych p. K l ó s e l ,  po roz­
poczęć.u się nauki religii, do oddziału polsko-ka­
tolickiego, składającego się z uczniów Polaków 
1 i 2 klasy, gdsie właśnie p. Skalski miał nau­
kę o sakramencie Pokuty św. Pomówiwszy kilka 
słów z p. Skalskim, zwrócił się rektor do uczniów 
z następująeem oznajmieniem. Von nun an wird 
euch der iRdigicęsfinterrickt in  der deutschen 
Sprache ertheilt werdon. (Odtąd będzie wam nau­
ka religii wykładana w niemieckim języku).

Oznajmienie to wywarło n_ biednych chłopcach 
przerażająco wrażenie. Zapowiedz ta weszła na­
tychmiast w ożycie.

Pan Bkalski kontynuował naukę już nie w pol­
skim, tylko w n em itc  m języku Wyjaśniał tyl­
ko chłopcom, że mi. obowiązek stosować się do 
rozkazu swej przełożonej władzy.

Nowy ten i nader przykry cios wymierzony 
przeciw narodowości naszej, nastąpił widocznie 
z nakazu minitierotwa. Ten sam minister, który 
niedawno temu zniósł reskrypt regencyjny, na­
kazujący niemiecki wykład religii, uznaje znów 
dzieci naszo za zdolne do zrozumienia i nauczę 
nia się zasad i tajemnic wiary w obcym im ję 
zyku.

Nie wstrzymano się nawet z ogłoszeniem na­
kazu aż do rozpoczęcia się nowego roku szkolne­
go. Czyżby chciano uprzedzić objęcie urzędowa­
nia przez nowo mianowanego arcybiskjpa?

Biedne, biedne dzieci polskie!
* **

Nie sam rząd tylko prześladuje w Prusiech 
Polaków — są właściciele i zarządcy fabryk, któ­
rzy pragną prześcignąć barbarzyństwo rządu. Oto 
z G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  z huty Hohenlohe pod 
Katowicami, donosi do W tlkopolantna  podmaj­
strzy Tomecki, że tam w f a b r y k a c h  z a b r o ­
n i o n o  r o b o t n i k o m  o * y t a ć p i s m a  p o i  
8 k i e, & gdy kto pomimo to czyta polskie, to go 
zaraz z roboty wypędzają. „W naszej fabryce - 
pisze — już trzech bieżącego tygodnia wypę­
dził:. Ja czytam trzy polskie pisma t. j. Katoli­
ka, W ielkopolannu  i Gońca Wielkopolskiego.— 
Tak wczoraj po poładmu pan dyrektor zawołał 
mnie do siebie i mówił mi, że jeżeli w c i ą g u  
d w ó c h  t y g o d n i  n i e  p r z e s t a n ę  c z y t a ć ,  
t o  n a t y c h m i a s t  m n i e  w y p ę d z ą .  Gdzież 
ja się potem mam obrócić? Tu sami Niemcy, a 
wszyscy tak robią po wszystkicn fabrykach. Pro­
szę szanownego Wielkopolanina, żeby to w ła 
mach swego pisma umieścić raczył, żeby to jak 
najprędzej nasi posłowie w Berlinie wiedzieli, co 
się s polskim ludem dzieje."

** *
„Opracowany przez komisję z naczelników dy­

rekcji w okręgu warszawskim pod kierowni­
ctwem Apucbtina, projek: z w i ę k s z e n i a  l i ­
c z b y  s z k ó ł a k  w e p a r e h i i  c h e ł m s k i e j  
z 3 6 0 - c i u do 7 2 0 - t u  (dla ludności 300.000 
właściwie prawosławnych) rozważany był w mi 
nisteryum oświecenia publicznego. Dla urzeczy­
wistnienia projektu tego potrzeba było zwiększyć 
fundusze na utrzymanie szkółek o rs. 460.000 ro­
cznie e ra : udzielić zrpomogi jednorazowej rs. 
900.000 na urządzenie tychże szkółek Projekt 
rzeczony uchyliło ministeryum spraw wewnę­
trznych, ponieważ nadawał on wyłączne prawo 
szkółkom ewangielickim, które to zakłady odds- 
wna tu istnieją i służą, jako przewodniki żywio­
łu niemieckiego w tym kraju". — Przytaczamy 
wiadomośi powyższą w przekładzie dosłownym z 
Noto. Wrem.

** *
Ks. biskup Baranowski, sufragan żmujdzki, jest 

obeenie, jak piszą do Dzień. Pozn., na indeksie 
u rzadn rosyjskiego. Spraw, jego opaiła i tę aż 
departament obcych wyznań, czyli przeszła pod 
deeyzyę samego dyrektora Kantakuzena. Rzecz 
tak się ma: Jeszcze przed uzema miesiącami na 
uroczystym kcie w kowieńskimi gin nazyum 
męzkiem, ksiądz Baranowski, zaproszony na uro­
czystość w charakterze gościa, znalazł się w dość 
przykrej pozycji- Wiadomo, że ja to  wyższy du­
chowny katolicki, ni może pozwolić na to, ażeby 
w jego obecnośa* mójrł kto odmawiać głośno mo­
dlitwę, uprzedzając go w tern. Gdy tedy dyre­

W ie d e ft ,  16 lutego.
( t  f )  Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel­

skiej toczyła się dalej rozprawa nad znanym wnio­
skiem p. Goroniniego o utworzenie trybanału dla 
sprawdzania zakwestyonowanych wyborów. Osta­
tecznie na propozycyę p. Jaworskiego przydzie­
lono ten wniosek nie osobnej kom<syi, jak tego 
wnioskodawcy żądali, lecz istniejącej już komisji 
do reformy wyborczej.

Jakkolwiek sprawa, przez ów wniosek poruszo­
na, była ważną i ciekawą, mimo to przedmiot, 
który z kolei przyszedł na porządek dzienny, o- 
budził aszcze większe zajęcie. Jest nim sprawo­
zdanie komisji kolejowej o wniosku rządowym 
co do objęcia ruchu przez państwo, a ewentual­
nie wykupna kolei Praga-Dux i Dux-Bodenbach. 
Sprawozdawca p. H l a d i k  proponuje przyjęcie 
wniosku rządowego.

Przeciw temu zapisało się z samego początku 
trzech posłów: Steinwendar, Kronawetter i Lue- 
ger. Sprawa ta wlecze się , przechodząc różne 
i .zy, uz oa dłuższego czasu Wniosek, podobny 
do dzisiejszego, był już dawniej przedłożony Izbie 
poselskiej, ale mimo dwukrotnego przygotowania 
nie przyszło sm razu do rozprawy. Dawniej obie 
te koleje należały do osobnych towarzystw, pó­
źniej kolej z Pragi do D u x , zachwiana w swym 
bycie, ulegała różnym operatom  sanacyjnym, 
wreszcie przeszłe na własność drugiego towarzy­
stwu kolei z Dux do Bodenbacb, którego stan jest 
dobrym. Teraz rozchodzi aię o to we wniosku 
rządowym, aby skarb państwa objął ruch na obu 
liniach, biorąc na siebie wszelkie z zawartych 
między obu kolejami transakcji wynikające cię­
żary, gwar&Ltując akcyonaryuszom pewne docho­
dy przez znaczny szereg la t, a po kilku latach., 
aby je wykupił na własność.

P. S t e i n w e n d e r ,  na podstawie różnych 
listów, omawia sposób, w jaki odbywała się sa­
nacja linii z Pragi do Dnx, wyk .żuje szktdli- 
Wość dla skarbu państwa pozawiepanych trans- 
akcyj, robi różne zarzuty ministrowi handlu i 
wyraża oczek » an ie , że Izba odrzuci wniosek 
rządowy, >ako niekorzystny dla skarbu państwa.

Na to odpowiada u >pierw zaczepiony dotkli­
wie minister handlu bar. Pino i wykazuje obu­
rzony, że w tej sprawie pewne indywidua intry- 
jowały i gromadziły materyał do zarzutów po­
zornych, aby z nich zrobić dobry interes, a po­
nieważ się to nie udało, więc dostarczyli go dla 
rzucenia podejrzeń na m inistra, nie oszczędzając 
nawet jego życia prywatnego

Przemówienie ministra długie, przesiąknięte o- 
burzeniem i goryczą, nie odnosiło się wcale do 
finansowej strony wniosku. Wyjaśnienia te dał 
dopiero szef sekcyjny br. P u s s w a l d ,  dodając 
zarazem hisloryę przeróżnych dawniejszych zabie­
gów rozmaitych osób w całej sprawie. Nie mo 
żemj tu powtarzać szczi gołowo ani tej histeryi, 
nn: wywodów mówcy, popieranych cyframi, boby 
to bez przedłożenia całego wniosku rządowego i 
)owtórzenia szczegółowo wszelkich zarzutów zro- 
)ić się nie dało, dlatego poprzestajemy na wzmian­
ce, że obronę mówcy przyjęła prawica oklaskami, 
ak pierwej mowę ministra.

Na tern przerwano posiedzenie. Następne ju­
tro. Na porządku dziennym między innemi spra­
wami ciąg dalszy przerwanej dyskusyi i pierwsz.e 
czytanie wniosku p. J a w o r s k i e g o  o c ł a c h  
z b o ż o w y c h .

W /ońcu nałoży zanotować, że przeciw wnio­
skowi kolejowemu oprócz wspomnianych mówców 

pisało się po mowie ministra jeszcze pięciu 
innych.

Rządowe dzienniki pruskie nie mogły pominąć 
milczeniem mowy posła H a u s n e r a .  Nordd. 
Allg. Ztg  krytykuje ją w następujący sposób: 
„Hausuer wypracował swą mowę na wzór mów 
Windthorsta. Pod pozorem bronienia praw par­
lamentu wypowiedział deputowany austryacki 
panegiryk na cześć naszej większości parlamen 
tarnej. Być może, iż doczeka się on także adre­
su dziękczynnego w tym samym roJzaju jak ten 
który obecnie fabrykują w Galicy! Agentowi 
Welfów będzie to poparcie ze strony Hausnera 
bardzo przyjemnem. Gdy mu idzie o dopięcie 
celu, szuka on pomocy, gdzie tylko może; lecz 
czyż po mowie Hausnera nie otworzą się oczy 
ty m , którzy w ślepym stronniczym zapale szli 
zawsze za zdaniem Windthorsta?"

Rozprawa w sprawie objęcia przez, rząd kolei 
Praga-Dux i Dux-Bodenbach przybrała niespo­
dziewanie ogromne rozmiary i obudziła niesły­
chane zajęcie. Wczoraj jeszcze nie została skoń­
czoną. Przemawiał powtórnie minister P i n o  —■ 
wystąpił niezbyt szczęśliwie B i eg  e r  w obronie 
ministra — przemawiali jeszcze ze strony rządu 
W i t t e k ,  P u s s w a l d  i G z e d i k  — atakowali 
ministra L u e g e r  i K r o n a w e t t e r  —  poczem 
rozprawę przerwano a prezydent wyznaczył na 
stępne posiedzenie i dalszy ciąg tej samej roz 
prawy na p i ą t e k .  Dlaczego nie na dzisiaj? dla­
czego przedmiotu tak drażliwego i drażniącego 
nie ubić odrazu, ale go tak niesłychanie odwle 
kać? Odpowiedź na to trudna. Ale to pewna, że 
pomimo tak licznych obrońców, stanowisko mini­
stra Pino zostało tą całą rozpr-wą znacznie osła' 
bione, bo jedno jest stwierdzone, i temu on sam 
nie zaprzeczył, że dał przystęp do siebie i do 
spraw państwa ludziom złym i wyzyskiwaczom, 
których stanowisko wcale temu nie odpowiadało, 
żeby minister miał z niemi jakiekolwiek poufne 
stosunki.

O środkach, przez ks. Bismarka przedsięwzię­
tych do zniweczenia polskiej a wzmocnienia nie­
mieckiej posiadłości ziemskiej w Pozuańskiem — 
aisze Now. Wremia, „że one same się napra- 
szają do porównania ich z temi środkami, które 
zarządzane były u nas dla wzmocnienia posiadło­
ści ziemskiej rosyjskiej w „kraju nadwiślańskim", 
dorównanie to, jak wskazują Moskowskija Wie- 

domusti, wypada dla nas niekorzystnie “. Tu pi­
smo p. Suworina przytacza kilka następujących 
słów w tym przedmiocie z dziennika p. Katko- 
wa: „Środki owe — brzmi organ moskiewski — 
drogo Bosyę kosztowały, spełzły jednak na ni- 
czem. Ziemianie rosyjscy osiedlali się pojedyńczo, 

większość wcale nawet nie zaglądała do swych 
uowych posiadłości. Ze wszystkiego tego wynika 
oańka mydlana, tylko zbyt kosztowna. Teraz 
bodaj nie pozostanie ani śladu po tych rosyjskich 
aosiadłościach w kraju: działy gruntowe przejdą 
wprost lub pośrednio do „panów" tam przyby­
wających i do ich czeladzi. Czyżby to właśnie 
miało być pożądanem? Broniąc działania i za­
miarów rządu, praski minister Puttkamer mówił 

Izbie, że ludność niemiecka „naszego kraju 
nadwiślańskiego" stanowi tam żywioł pożyteczny 

potrzebny. Cololwiekby przez to minister pru­
ski rozumiał w danym razie, jeżeli — rzecz na­
der wątpliwa — w kraju nadwiślańskim poży­
teczny jest dla Rjfsyi i potrzebny żywioł nie­
miecki, — już niedołęga zaprzeczaniu, iż żywioł 
rosyjski tam nietyiico jast pożyteczny, aie też rze­
czywiście potrzebny z tej samej przyczyny, j*ka 
zmusiła Prusy do germ anizacji: „kresy" winny 
zlać się z całością. Tego wymaga trwałość posia­
dania i bezpieczeństwo państwowe, które nie mo­
że się pogodzić z nagromadzeniem nietylko wro- 
giich, ale i obcych żywiołów nad granicą".

daje skompromitowanym Bałgarom paszporty ro­
syjskie, ażeby ich (bronić przed zasłużoną karą. 
W pierwszych dniach listopada wydano takich 
paszportów przeszło 700.

Stosunki między Portą Bułgaryą wracają do 
stanu norinaluego. Buch na drodze żelaznej mię­
dzy Adryanopolem i Filipopolem przywróconym 
został, toż samo komory celne na granicy rume 
lijsko-tureckiej rozpoczęły na nowo swe czynno 
ści i cofnięto w Bułgaryi zakaz wywozu zboża do 
Turcyi. Korpus wojsk, stojący ciągle jeszcze poi 
Hermanli na obserwacji granicy tureckiej, ot 
kilku dni cofnięto. Obiega w Konstantynopolu 
pogłoska o bliskiem przybyciu ks. Aleksandra 
w sferach atoli dyplomatycznych sądzą że przy 
jazd księcia jeżeli w ogóle nastąpi, to dopiero 
po formalnem uznaniu konwencyi przez mocar 
stwa, podpisane na traktacie berlińskim.

W francuskich kołach parlamentarnych panu­
je wielkie zadowolenie, że rezultat wyborów uzu­
pełniających w departameutaefi Ardeche, Lozere 
i L andes, tudzież na Korsyce, jest pomyślnym 
dla republikanów. Wskutek tego rezultatu, pra­
wica traci siedmna9tu deputowanych.

Z K a i r u  donuszą, że pod Suakimem skon­
centrowały się znowu znaczne siły powstańców, 
którzy przypuścili dma 12 lutego silny atak Jo 
tego miasta. Z obu stron walczono rozpaczliwie, 
a Sudańczjcy dali znowu, idąc ao ataku, dowóc 
niezwykłej odwagi. Ostatecznie udało się Angli­
kom odeprzeć nieprzyjaciela i zaorać mu jedno 
działo. Po bitwie nadeszły powstańcom posiłki, 
tak iż można się spodziewać nowego szturmu.

r  o  § i i  k  a .

j I r a n ó w ,  18 lutego

Krwawe rocznice.
cznica pamiętnej bitwy 
w której padło tyle

P r z s g M  p o l i ty c z n y

K r a n o  i#, 18 lutego

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają prawie je­
dnobrzmiący komunikat, niewiadomo z jakiego 
)iun rozeałany, że „najznakomitsze (htroorragend- 
de) pisma polskie w Galicji stwierdzają zgo- 

" nie, że poseł H a u s n e r, do swej ostatniej po 
emiki z ks. Bismarkiem nie był wcale przez 

Koło polskie upoważniony, i wypowiadają też u- 
i o l e w a n i e  z powodu jego tak samowolnego 

I»ostępowi.nia “ Wszystko to jest — wyssane z 
>alca. Euło polskie u p o w a ż n i ł o  Hausnera do 
irzemawiania przeciw wnioskowi Goroniniego, 

nie dając mu oczywiście instrukcji, bo tego ni­
gdy nie czyni. Jakie „znakomite" pisma polskie 

Galicyi wypowiadają ubolewanie z powodu tej 
mowy — komunikat ów nie wymienia. Myśmy 
_>ię z tern nie spotykali.

Doniesienia telegraficzne, że panslawistyczna 
R uś  pomimo śmierci Aksakowa nie przestanie 
wychudzić, nie sprawdziły się. Sam>rin, którego 
uważano jako następcę Aksakowa, oświadczył, że 
redakcyi nie obejmie, a wydawnictwo R usi ogła­
sza, iż dalszej prenumeraty nie przyjmuje. Wśród 
rosyjskich pauslawistów panuje oczywiście z tego 
powodu konsternacya. Russkij Kuryer lęka się, 

aby ten pojedynczy wypadek nie dał powodu 
wrogom Sławiańszczyzny do złośliwej radości i 
wykłuwania nam oczu tern, że zbr ikło w Rosji 
zdolnych i energicznych rycerzy Stawiańszczyzny, 

po śmierci Aksakowa nie znalazł się pomię­
dzy nimi ani jeden, który mógłby stanąć na czele 
Rusi, organu sławianofiiów, i że w całym świe- 
cio rosyjsko-sławiańskim zbrakło moralnych sił 
do jej poparcia. Wrogowie ci nietylko że mogą 
to pomyśleć, ale, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, dla własnych widoLów, aby skom­
promitować wśród innych narodów „ideę sławiąń- 
8ką“, szerzyć będą ten absurd. Ale my, Rosja­
nie, jesteśmy najmocniej przekonani, że ani w 
Moskwie, ani w pozostałej Bosyi nie braknie ie- 
szcze sławianofiiów, ź< sama „idea sławiańska" 
jeszcze nie wygasła, że zwłaszcza rozprzestrzeniła 
się ona w osratnich czasach więcej niż kiedykol­
wiek, a mianowicie po ostatniej mowio ks. Bis­
marka w sejmie pruskim , z powodu tłumnego 
rugowania Sławian i Polaków z Prus wschodnich. 
Powstało już teraz nowe pokolenie sławianofiiów, 
z programem, zdaniem naszem, racjonalniejszym 
niż program zmarłego Aksakowa i jego przyja­
ciół. Sądzimy, że słtwianofiletwo, wkroczywszy 
na tę nową drogę, będzie się cieszyło większemi 
sympatyami wśród Sławian, mieszkających w Bo­
syi i po za jej granicami, i że sama „idea sła- 
wiańi a" rychlej się urzeczywistni. My sami na­
leżymy do tej ostatniej grupy sławianofiiów i sta- 
i ać się będziemy stać się w liczbie wielu innych 
uczciwymi naśladowcami zmarłego Aksakowa'

Wychodzący w Bukareszcie Ttlegraphul otrzy­
mał niedawno korespondencyę z Sofii, zawiera­
jącą niektóre szczegóły o i n t r y g a c h  r o s y j  
s k i c h  przeciw ks. Aleksandrowi. Podczas woj­
ny z Serbią porozumiewał się p. Kojander z na­
czelnikiem opozycji bułgarski, j Zankowem, a 
7 listopada, gdy się obawiano, że Serbowie wejdą 
do Sofii, oaby-i się w poselstwie rosyjskiem tajne 
posiedzenie malkontentów, na którem postano­
wiono utworzyć rząd tymczasowy i oddać Bułga- 
ryę pod opitkę Bosyi. Zankow starał się pozy­
skać dla swego planu metropolitę KlemsLta, któ­
ry miał stanąć na czele tymczasowe/o rządu. 
Klemens oparł się jednak stanowczo i *adną 
miarą nie chciał się przyczynić do złożenia Ale­
ksandra z tronu. Wskutek legc petycja o opiekę 
Bosyi nie przyszła do skutku. Rząd rosyjski wy-

Wozoraj 17 lutego, 23 ro- 
pod Miechowem w r. 1863, 
dzielnej młodzieży polskiej. 

D z i ś ,  18 lutego, c z t e r d z i e s t a  r o o z n i c a  
z a j ę c i a  K r a k o w a  p r z e z  w o j s k a  a u s t r y a -  
ok i e  pod gen. Kollinem, w r. 1846, w skutek 
ówczesnego ruchu powstańczego. Za dni parę ro- 
oznioa strasznych w y p a d k ó w  w T a r n o w ­
s k i  e m. Czy nie będzie w żadnym z naszych ko­
ściołów nabożeństwa za ofiary tyoh krwawych wy 
darzeń?

Od J. I. Kruszewskiego otrzymujemy następują­
ce pismo:

„Księgarnia J  K. Żupańskiego w Poznaniu, za­
warła ze mną umowę o drugie wydauie: Polski w 
ozasie trzech rozbiorów. Umowa ta z przyczyn ode- 
mnie niezależnych, przez uchybienie terminu, nie 
doszła da skutku, ohociaż tom pierwszy (którego do 
pierwszego wydania brakło, bo był wyczerpany) — 
został przedrukowany. O tem sąd zostawiamy ogó­
łowi. Zastrzegam sobie tylko prawo poszukiwania 
strat moich i prawa własności tych pism, które 
przez śp. Żupańskiego wdawano byiy... pamiętni­
ków i t. p.

San-Remo 15 lutego 1886.
J . I .  Kraszewski“.

„SOkÓł" krakowski zbiera się na d u r o c z  ne  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w niedzielę dn. 28
brn. o godzinie 4 popołudniu w sali gimnastycznej 
przy ahoy Lubicz (browar pp. Johnów). Na po- 
rządka dziennym: 1) zagajenie — 2) sprawozdanie 
Wydziała — 3) sprawozdanie l omisyi rewizyjnej —
4) projekt zmiany statutu — 5) wybór Wydziału, 
komieyi rewizyjnej i sądu polubownego — 6) wnio­
ski członków.

Nauczka dla naszyuh magnatów. Wobec faktu, 
że nasi panowie wszystko aż do obuwia sprowadza­
ją z zagranicy, a każdy wyrób krajowy z góry uwa­

ża zły, nie od rzeczy będzie opowiedzieć tym 
panom, jak na nasz przemysł zapatrnją się oboy. 
Widzieliśmy właśnie — picze Kuryer lwowski — 
rysunek pomnika zamówionego u tatejszego rzeźbia­
rza pana Henryka Periera, przez głównodowodzące­
go generała księoia Wfirtemberga. Pomnik stanąć 
ma w Namysłowie na Górnym Śląsku na grobie 
brata księoia. Tak więc u i e m i e o k i magnat zama­
wia u p « l s k i e g o  rzeźbiarza robotę i wysyła ją 

g r a n i o ę , podczas kiedy polscy magnaci, nie­
mieckie wyroby sprowadzają do kraju. Tyle Kuryer.

z naszej strony dodajemy smutny fakt, że nie­
dawno hr. P r z e ź d z i e o k i ,  c z ł o n e k  k o m i ­
t e t u  p o m n i k a  M i c k i e w i c z a ,  zamówił w 
Wiedniu wielkie, kilkadziesiąt tyz.ę sy wynoszące ro­
boty rzeźbiarskie do swego pałacu t

Bak kostyumowy, zapowiedziany na sobotę w 
kasynie powszechnem, zapowiada się świetnie. Czy 
nią się przygotowania do stworzenia całych grup : 
różnyoh innych niespodzianek.

Arcyksiąie Rainer dzisiaj rano pospiesznym po­
ciągiem przejechał przez Kraków ze Lwowa do 
Wiednia.

Dr Rittner, radca ministeryalny w ministerstwie 
oświaty, nie zachorował, jak mylnie doniosło w te­
legramie do naszego dziennika jedno z biur kores- 
pundenoyjnych wiedeńskich. Rodzina na zapytanie 
telegraficzne otrzymała odpowiedź, iż jest zdrów su- 
pułnie.

P. Barabasz Wiktor, znany muzyk tutejszy, 
przygotowuje na e^ój dochód konoert instrumental- 
no-wokalny, w skład którego między innemi utwo­
rami mają wejść przepyszne ohóry Mendelssohna z 
„Chrystusa", oraz ballada Bruoha: „Schoen’ El- 
len."

P. Felicyan Szybalski otrzymał zawiadomienie, 
na wystawie powszeohnej w Antwerpii przyzna­

no mu za wystawione ziemiopłody (chmiel i malwę) 
najwyższa nagrodę tj. d y p l o m  h o n o r o w y .

Zarząd Towarzystwa przyjaoiół sztok pięknych 
przeznaczył do losowania, która odbędzie się w dn. 
28 bm , około 300 przedmiotów, między temi obra­
zów olejnych przeszło 100. Ogółem na zakupno wy- 
d no tym razem blisko 19.000 złr.

Farbowane lisy. Fabrykanci prunoy, widząo ja­
kie są następstwa szaleństw ioh wielkiego księoia, 
posyłają do firm polskioh po polsku drakowane oen- 
niki i blankiety na zamówienia, z wyraźnym na­
główkiem —  „nie z Prus, lecz z Bawaryi". Pod­
stęp ten jednakże im się nie udaje, ozego dowodem 
jest fakt, że apteka p. Radlera w Krakowie odesłała 
im podobne zamówienia i agenta firmy pruskiej, do 
Krakowa przybyłego, odprawiła z kwitkiem. Sądzi­
my, że wszysoy pp. kupcy za tym przykładem po­
radzą dowcipnym agentom powrót do awego kraju.

Promocya. Pp. Antoni Wiktor Krokiewioz ro­
dem z Krakowa, Włodzimierz Ortyński rodem z 
Sambora i Antoni Slósarozyk rodem z Janowca 
w Galioyi otrzymali dziś na tutejszym uniwersyte­
cie stopień dokters wszech nauk lekarskich.

bo nr. 32 „Dziennika rozporządzeń" dla m. 
Krakowa wyszedł właśnie dodatek, zawierający sze- 
matyzm urzędników i słag magistratu, urzędów i 
zakładów miejskich, skład Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej, biura tejże Rady, oraz wykaz personalu 
nauczycielskiego przy szkołach ludowych w Krako­
wie. Do szematyzmu tego, przedstawionego według 
stanu z dn. 31 grudnia 1885, dołączonym jest 
jeszcze skład Rady miejskiej, wykaz i skład po­
szczególnych sekoyj, komisyj, komitetów itp. z łona 
Rady miejskiej wybranyoh, lub też obok niej w Kra­
kowie istniejących.

Zmarli. Generał porucznik Colomb, dawniejszy ko­
mendant miasta Berlina, zmarł w Kassel. Zmarły 
napisał kilka rozpraw o powstaniach polskioh.

W Krakowie zmarł dnia 17 bm. Paweł Treń- 
czyński, kupiec i obywatel.

Seweryna Łabędziowska, zasądzona wyrokiem 
krakowskiego trybunału pądn przysięgłych, za zbro­
dnię skrytobójozego morderstwa, popełnioną na oso­
bie Maryi Bałuokiej, na karę śmieroi przez powie­
szenie, została przez cesarza ułaskawioną, a sąd 
najwyższy w Wiednia skazał ją wskutek tego na 
karę dożywotniego oiężkiego więzienia, obostrzonego 
jednym postem co awartał, jednem twardem łożem 
oo miesiąc i zamknięciem ciemnsm w dniu 3 wrze­
śnia każdego roka

Uznanie. JE. p. Namiestnik przesłał dnia wczo­
rajszego na ręoe radcy dworu p. Eoglisoha, pise­
mne uznanie dla p. Władysława S w o l k i e n a ,  
konoepisty dyrekoyi polioyi w Krakowie za gorliwe 

pomyślnym skutkiem uwieńczone wykrycie mor­
derczyni Łabędziowskiej.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Radoń Maryan- 
nę z Izdebnika za usiłowaną kradzież mięsa, Du- 
dzielskiego WŁ> d/sława i Adamskiego Jana za oszu­
stwo, popełnione przez zjedzenie 10 poroyi pieozeni 
w restauracyi przy ulicy Stolarskiej i zbiegnięoie 
po kclacyi, bez zapłacenia należytości, Zawrzykraja 
Adama za usiłowaną kradzież bielizny ze stryohu 
na Szczepańskim placu, Ketę Stanisława słażąoego 
za sprzeniewierzenie pieniędzy, Stauko Maoieja za 
udawanie kaleki.

Dyrekcya polioyi zarządziła obławę za wałęsają- 
cemi się służąoemi bez obowiązku służbowego i 
przyaresztowała 111 osób, z których 69 oddano 
do sąciu za włóczęgostwo i wstręt do pracy, 4 oso­
by odstawiono do szpitala, 13 wyszupasowano do 
miejsca przynależności, a resztę uwolniono po sto- 
sownem upomnieniu.

We wsi Zwierzyńcu Bkrad/iouo dwie sztuki o- 
pasłych wieprzów z chlewa Franciszkowi Cwało- 
szyńskiemu i dostrzeżono jedynie tylko ślady, prowa­
dzące ku Woli Justowskiej. Żaudarmerya krakowska 
kontrolująo bydło i trzodę w Olszanioy, dostrzegła 

jednego z gospodarzy ukrytego wieprza pod śnie­
giem, a prowadząc dalsze dochodzenia wyśledziła, 
il wieprz ten jest własnośoią Cwał«szyńskiego, któ­
remu wspomniane dwa wieprze wyprowadził z chle­
wa dawny jego służąoy Jan Kruk.

KÓłkO literacko-muzyczne w Rzeszowie urzą- 
dzs. dziś o godz 10*/* w kościele farnynii aroczy- 
dle nabożeństwo dla uczczenia 500 Istniej rocznicy 
zaślubin królowej polskiej Jadwigi z W. księciem 
itewskim Jagiełłą, a więc nnii Polski z Litwą. 

Wieozoreui saś r godz. 8 o<ibęd'zie się w Jili £a- 
synowej wieozoreK muzykalno drklaiuaoyjny ze sto­
sownym odozytem, objaśniającym znaczenie tej na* 
rodowej rocznicy.

Piękny synalck. Wczoraj wieczorem o godz. 9 
na ul. Źródlanej we Lwowie ogromne było zbiego* 
wieko. Mieszkający tam maraiz. posprzeczawszy się 

synem Władysł. Dubikiem uderzył go. 17 Istni 
chłopak rozwśoieklony rzneił się na ojoa, aderzył 
go nożem w głowę a następnie miał mu gardło 
poderżnąć. Przybyła polioya, która po stwierdzeniu 
faktu zakuła eynalka i odprowadziła go na inspek- 
oyę. Ojoieo ma być nmierająoym.

Rewizya książek szkolnych. Aby uniknąć od­
powiedzialności przy nakazanej przez ministerstwo 
rewizyi książek szkolnych, wielu nauczyoieli w Wie­
dniu dodaje do swego sądu o książkaob przeczyta­
nych uwagę: „stosowna dla dzieci protestanokioh"
— lub „dla dzieci katolickich", a jeden nauczyciel 
wyznania protestanckiego p-osił nawet o zwolnienie 
go od nakazanej rewizyi w obawie, by jego sąd nia 
był narażony na jakie podejrzenia.

Ile Szpilek spotrzebowuje drennie Eaiopa? R e­
wie scientifigue oblioza tę liczbę na 84 miliony. 
Wypada więo mniej niż jedna szpilka na cztenoh 
mieszkańoów, jeśli liozbę mieszkańców naszej części 
świata przyjmiemy w okrągłej cyfrze 340 milionów.

owych dziennie zużytkowanych 84 milionów szpi­
lek, wyrabia Anglia 54 miliony (s im Birmingham 
37), Franoya 20, a reszta krajów turopejskioh 10 
milionów.

Tyfu s  głodowy, według don^sienia Germanii, 
sroiy się z wzrastającą siłą w wielu okolicach Prus 
Zachodnich, głównie przez lndność polską zamiesz­
kanych. Najoiężej dotknięty jest powiat kośoierzyń- 
ski, gdzie w niektórych włościach ozwarta ozęść lu­
dności wymarła W dotkniętych klęską miejscowo­
ściach zamknięte są szkoły jnż od połowy grudnia.

W Londynie lord Burton założył instytut, mają- 
oy usposobić izraelitów do rzemiosła i rolnictwa. 
Odpowiednie misye zajmą się p/zyuozaniem żydów 
do profesyj wyzwolonych, budząo w nieh przesona- 
nie, że handel, którema się wyłącznie oddawali, 
obniżył ioh poziom nmysłowy i skłonności, wywb- 
łująu później niechęci ogółu, jakich wciąż ofiarą

Stypendyum z kart. Tak możnaby nazwać aapis,
jaki uozynił niedawno zmarły w Warszawie p. S. 
Zapisał on testamentem 2.300 rs., od któryob pro- 
oent zostaje przeznaczony dla niezamożnego a pilne­
go ucznia gimaatyum. Testator tłnmaozy, ii zapis 
ten powstał z wygranej w karty w oiągu lat z gó­
rą 30. Pan S. był wielkim amatorem preferanss i 
postanowił wygraną odkładać na utworzenie fundu­
szu oupendyjDego, ile razy zaś przegiął, do owego 
fandaezu dokładał jeszoze 50 pro. przegranej w 
karty. Był to dobrowolny podatek za samą przyje­
mność gry. Dzięki temu, ohociaż p. S. grywał ta­
nio, przez dlagi przeoiąg czasu zebrała się ładna 
sumka.

Mianowania. Namiestnik zamianował praktykan­
ta konceptowego przy dyrekoyi polioyi we Lwo­
wie, Ferdynanda Kotowskiego, ok konoepistą tejże 
dyrekoyi polioyi.

Składki. Na wygnańoów z Prus złożyli w Admi-
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nietraoyi N . Reformy pp. Józef Tokarski i Win­
centy Mieloneki, zebrane w Gorlicach 48 złr. 50 ot.

Na wygnańców z Prus złożyli w komitecie od 
dnia 2-go do 18-go lntego: Po 1 złr. p. M. P., 
po 2 złr. z nad Popradu, ke. H., po 3 złr. ks. 
Prano. Krupnik, Staś hr. Starzeński, pani Szymono- 
wiozowa z Sękowy, po 5 złr. p. Olimpia Jankowska, 
Wikt. Kraińska, ks. kan. dr. Pelczar, p. Wojciech 
Biechońeki z Gorlic, po 10 złr. prof. dr. Hoyzmann, 
ks prałat Skwirozyńeki z Przemyśla, p. Jan Trze- 
oieski, p. z Michałcwskioh Słapowa, 22 złr. 57 ct. 
Tcw. Alkohol: po rozwiązaniu, 25 złr. książę Eueta- 
ohy Sanguezko, po 50 złr. Komitet kołomyjski przez 
dr i Piaskiewicza, KomHet tarnopolski przez prze­
wodniczącego Leona Koźmińskiego, Bada pow. Łań­
cut p. B. Lyżkowski, J. W. Żurowska, p. Adam 
Szołajski z Rzepiennika, 100 złr. p. Sułkowska z 
benefisu, 119 złr. 91 ct. przez Notoą Reformę, 
1612 złr. 50 ct. z balu 1 lutego.

Rozchody wynoszą do 18 lutego 6553 żlr. 31 ct. 
familij przybyło 427, zaś osób 1149, umieszozono 
422 familie, 1139 osób, pozostaje familij 5, osób 
10. W sumie ogólnej zaś nie wyszczególniono, ie 
prof. dr. Pareńeki złożył 12 złr. naddatkH na bal 1 
lutego.

Kbuwery h  onopka

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  20 bm.: „Amfitryon1*, komedya w 
3 aktach z prologiem, przerobił z Moliera Fr. Za­
błocki, benefis A. Siemaszki.

W n i e d z i e l ę  21 bm.: „Dwie matki1*, dramat 
w 9 obrazach, pzzez Catulle Mendez, przełożył z 
franouskiego Jan Arwin.

Wyciąg z urzędowej części nr. 38 „Gazety 
Lwowskiej1'.

L i c y t a c y e :  Sąd pow. w Kolbusuowy, 1. o. s. 
432: realność lwh. 19 w Kolbuszowy, termin 24 
marca, 28kwietnia i 9 ozerwoa o godzinie 9 rano, 
oena 74z8 złr. — Sąd pow. w Krzeszowioaoh, 1. o. 
b. 10611 : realności lwh. 131 w Porębie, termin 
15 marca, 3 maja i 7 ozerwoa o godz. 10 rano, 
cena 630 złr. — Sąd pow. w Leżajsku , 1. o. s. 
12843; realności 1. k. 38 w Dombachu, termin 19 
maroa, 20 kwjetnia i 21 maja o godz. 10 rano, 
cena 2665 złr. — Sąd pow. w Ropczyoaeh, 1. o. 
s. 11898/1365: realność iwh. 4 w Wolioy Targo­
wej, termin 20 maroa o godz. 10 rano, cena 1315 
złr. — Sąd pow. w Rzeszowie, 1. o. s. 639: realn. 
1. k. 132, lwh. 53 w Ruskiej wsi, termin 2 mar­
oa, 4 maja i 8 ozerwca o godz. 10 rano, oena 
1000 złr. — Sąd pow. w Rymanowie, 1. o. s 
335: realność 1. k. 30 w Daliowie, termin 24 lu­
tego, 24 marca i 28 kwietnia o godz. 10 rano, ce­
na 687 złr. — Sąd pow. w Czarnym Dunajcu, 1.
o. s. 2949; realność 1. k. 23 w Odrowążu, termin
8 marca, 5 kwietnia i 3 maja o godz. 10 rano,
cena 800 złr. — Sąd pow. w Cieszanowie, 1. o. s. 
6841: realn. 1. k 300, lwh. 797 w Woli nowo­
sielskiej, termin 2 marca, 5 kwietnia i 5 maja o 
godz. 10 rano, oena 330 ałr.

K o n k u r s a :  Krajowa dyrekcja skarbu ogłasza 
konkurs (1. o. 9862) na obsadzenie jednej ewent. 
kilku posad komisarzy straży skarbowej w X klasie 
rangi służbowej.

Podania o te posady, zaopatrzone w świadeotwo 
z egzaminn złożonego z przepisów postępowania
ołowego i towaroznawstwa, lub też z przepisów o 
podatku konsnmcyjnym, tudzież znajomości języków 
krajowych, należy wnosić w drodze przepisanej w 
przeciąga 4 tygodni.

Zatarg Jowisza z Amfltryonem o Alkmenę, toó to 
dzisiejsza: siła przed prawem i moralnością. Słab­
szy, pod przemocą silniejszego, musi głowę nohylió; 
ba 1 szozyoió się nawet swoją niesławą. My to dziś 
pcjmnjemy lepiej od dworaków Wielkiego Ludwika, 
bo idee, jakiemi poeci napełniają swoje dzieła, żyją 
dłużej od osobistośoi i modeli, pudług których ma­
lowali oni potrzebne im studya z natury. Dla współ- 
czesnycn AmDtrion był hrabią de Montes; an, a Jo­
wisz Ludwikiem XIV, dla nas obie postacie repre­
zentują już tylko starcie się zasad z brutalnością 
faktów. Czy Molier władzę (ych ostatuioh pochwa­
lał? ozy się przed niemi korzył? Nigdy 1 Szydzi on 
w dziele swojem z Jowisza-Monarchy — chociaż 
swego protektora — potępia go, karci, alo zarazem 
szydzi z nikczemnego społeczeństwa, które przemocy 
i sile czyni tyle dobrowolnych ustępstw.

Molier wyprzedza tn Beaumarohais’go i przygoto­
wuje wie'ki przewrót wyobrażeń z końca XVIII wie­
ku. Żart jego — ohooiaż najdowcipniejszy i pozor­
nie lekki — mieści w sobie sporą dezę gorzkiegu 
smutku i tego co dziś nazywają pesymizmem.

Po za tą doniosłośoią myślową nawet, wszystko 
w „Amfitryoaie" dysze wieozDą, artystyczną i see- 
niozną świeżośoią. Charaktery przepyszne, ohooiaż 
pozornie szkioowo tylko kreślone. Nie wiadomo 
ozyja rola lepsza: Amfitryona, Jowisza, Alkmeny, 
Merkurego ozy Sozyusza. Trudno o doskonalszą po­
stać Indową od tego ostatniego. Szekspir by się 
jej uie powstydził, a postawić obok niej można tyl­
ko chyba jednego F i g a r a .  Dla tego też gorąoemi 
pochwałami powitać musimy wybór młodego arty­
sty, który praeuął widocznie, aby benefis jego był 
benefisem publioznośoi; zwłaszcza, że — wprowa­
dzając po raz pierwszy na scenę krakowską Molie- 

— wprowadza go w prze- 
pełnyra siły i jędrnośoi 

prawdziwego ojoa komedyi

rowskiego „Amhtryona" 
ślicznym, nieooenionym, 
przekładzie Zabłockiego, 
polskiej.

— N a w y s t a w ę  
sztuk pięknych

f ia iu o M  m i m .  literaetie i artystyczne
— O „A m f i t r y o n i e “ Moliera w tluuiaczaniu 

Zabtookiego warto pomówić przed bliskiem ukaza­
niem się jego na soenie, na benefis p Siemaszki, 
sympatycznego i utalentowanego artysty. „Amfitryo1* 
należy do arcydzieł wielkiego .komedyopiearza. Dziś, 
dzieła w podobny sDosób napisane, nazwano by na- 
turalistyoznemi. Szozęściem w 1668 roku nikt je­
szcze teoryi naturalizmu nie wynalazł, więc też nikt, 
opróoz wyśmianych, nie był jej przeciwny, a Boi- 
leau — uosobiony rozsądek krytyczny — twierdził, 
że w literaturze tylko prawda jest piękną i że; 
Tous les genres sont bons, hors le genre ennyeux. 
„Amfitryon“ doszedł do nas opromieniony uznaniem, 
uwielbieniem i sławą nieprzemijającą. Bo też przy­
znać potrzeba, że jest potężuą i wytworną kreaoyą,
0 wiele wyższą od podobnej sobie tematem, ciężkiej
1 tłustej komedyi Plauta, tak pod względem fllozo 
ficzno-epołecznej tendencyi, jak przedziwnej wesoło- 
śoi, dowcipu i doskonałej budowy, opartej na tha- 
rakteraoh nakreślonych po mistrzowsku, oraz na sy- 
tuaoyach pełnych numoru. Plaut, który już pono 
także od Menandra się zapożyczył, umie tylko po 
grubiańeku rozśmieszyć. Molier wszystko podnosi w 
sferę estetyozniejszą. Uszlai Letnia, unowocześnia — 
oo jest najwyższą zaletą jego geniuszu — naśladu­
jąc przytem zręcznie jędrność i swobodę słowa ła­
cińskiego kom. dyopisarza. Potęga nowoozesności wla­
na w utwór przez poetę, jest tak żywotną, że wy­
starcza na lat dwieście, że dotąd nie zwietrzała.

zjednoczonego Tow. przyj. 
Harasilnowiozą „Portret 

mężczyzny", Błotniokiego „Popiersie niewiasty1* w 
gipsie, Tombińskiego „Modląca się** fig. z drzewa, 
Cieohomskiego „Rzeczpospolita Babińska** drzeworyt 
podług obrazn Matejki.

— Archiv fur die gesammte Physiologie za­
mieszcza w ostatnim zeszycie prace Polaków: O y- 
b u l s k i e g o :  „O mierzeniu szybkości obiegn krwi**, 
S e m b r z y o k i e g o  „O chemii fizyologioznej mle- 
ka“ i S i e m i a n o w s k i e g o  „O zastosowaniu to- 
tografii do badania drgań głosowyoh**.

Nowe książki (Powieści i Poezye):
— B a ł  u o ki Miohał: Ostatnia stawka. Nowela. 

(Pisma. Tom trzeoi) Warszawa, 1885.
— B r a d d o u  Marya Elżbieta Pod ozerwouym 

sztandarem. Powieść (tłum. z ang.J. Warszawa, 
1885

— B u d z i ń s k i  Stan.: Z obcego Parnasu. (Tłó- 
maozeuia z Schillera, Goethegoz Heinego, Uhlanda, 
Geibla, Berangera, Tegnera, Andersena, Poetefiego, 
Puszkina, Lermontowa itd.) Warszawa, 1886.

— C h a m i s s o  Wojoiech: Wybrane poezye i 
pieśni. Przekład z niem. Przemyśl. (Nakł. G. Kohua.) 
1886.

— H a u t f  W.: Lichteustein. Powieść hist. z nie­
mieckiego. Warszawa, 1885.

— J o k a y  Maur.: Przez wszystkie piekła. Ro­
mans hist. z węgierskiego. Warszawa, 1885.

— M a r r y a t  Florenoya: Dziennik kapitana Nor- 
tona. Nowella z ang. Warszawa, 1885.

— Mć r y  J.: Wojna w Nizamie. Powieść z frano. 
Warszawa, 1885.

— Ma r y  Juliusz: Dramat w góraoh. Powieść. 
Kraków, 1885.

— S a m p e r Solodad Aoosta: Teresa z Limy. 
Kartka z żyoia młodej Peruwianki. Warszawa 1885.

Dział ekonomiczny.
III Zj'azd Tow arzystwa Kółek rolniczych.

L w ó w , 17 lutego.
Do wczorajszej korespondencyi przysełam wam 

uzupełnienie o stanie czytelni Kółek rolniczych, 
które mają czasopism 678. u innych książek 
13.772, w których liczbie mieszczą się książki 
przeważnie przez zarząd główny ofiarowane, na 
co wydano, jak to już wczoraj pisałem 78 złr. 
23 ct. Na wczorajszem posiedzeniu popołudnio- 
wem miał odczyt dr. T e o f i l  C i e s i e l e w s k i  
o sadownictwie, przy czem pokazał i objaśnił 
zgromadzonym model suszarni owoców. Bardzo 
popularny ten odczyt, za który prelegentowi po­
dziękowano oklaskami i przez powstanie, powi­
nien najobojętniejszych zachęcić do uprawiania 
tej gałęzi gospodarczej, zwłaszcza że podano w 
nim eposób zakładania sadów i wyłuszczono ko­
rzyści, jakie spłynąć mogą na jednostki, jako też 
na kraj cały.

Jeszcze raz poruszono sprawę tkacką i po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono wyjednać u rządu. 1) 
by artykuły tkackie, a przedewszystkiem płótno 
pobierano dla potrzeb armii z fabryk krajowych,
2) aby zarząd Kółek zajął się utworzeniem towa­
rzystwa tkackiego, któreby się podjęło dostawy 
dla armii i 3) aby zajął się wyjednaniem u Wy­
działu kraj. potrzebnej kwoty na kaucyę.

Postanowiono również, aby zarząd odniósł się 
do Wydziału krajowego w sprawie utworzenia 
szkoły tkackiej w Krośnie lub Korczynie. Po 
poruczeniu sprawozdania protokółu z zeszłoro­
cznego zgromadzenia w Krakowie osobnej komi- 
syi i przedstawienia 18 kandydatów do Zarządu, 
zakończono posiedzenie o godz 61/*.

XXIII ogólne zgromadzenie galio. Tow. kredy­
towego ziemskiego odbędzie się dn. 1 maroa. Na 
porządku dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór prze­
wodniczącego. 3) Wybór zastępoy przewodniczącego.
4) Przyjęoie protokołu XXII ogólnego zgromadzenia.
5) Sprawozdanie wyborów delegatów na ogólne zgro­
madzenie galio Tow. kredy iow6go w okręgach wy­
borczych : Czortków, Trembowla, Huslatyn, Skałat i 
Brody. 6) Sprawozdanie dyrekoyi z czynności za r. 
1885. 7) Sprawozdanie komisji rewizyjnej: a) z 
czynnośoi dyrekoyi za czas od 1 styoznia do końoa 
grudnia 1885; b) o wniosku p. del. Gorajskiego w 
sprawie wzmocnienia funduszu rezerwowego; c) o 
wniosku zastępoy del. p. Youngi on do zaprowa­
dzenia depozytów długotrwałyoh; d) o wniosku del. 
Reya oo do liczenia prowizyi zwłoki od czwartego 
dnia płatnośoi raty półrocznej. 8) Wybór komisyi re­
wizyjnej.

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Tow .
roi. krak. z dnia 9 lutego. 1) Wskutek odezwy, 
wystosowanej przez Komitet do Wydziałów Towa­
rzystw okręg, w sprawie wydania najstosowniejszych 
przepisów dla należytej admiuistraoyi p a s t w i s k  
g m i n u y o h, nadeszły rozmaite relaoye, które przej­
rzawszy, pornozył Kumitet p. Stan. Niedzielskiemu, 
dla nłożenia z nich stosowniej odpowiedzi Wydzia­
łowi krajowemu i przedłożenie jej na najbliżzzem 
posiedzeniu.

2) Na wezwanie Towarzystwa roi. w Gracu uchwa­
lono poprzeć petyoyę tegoż Tow. w kwestyi oła 
wohodowego od ł o j u  i i n n y c h  t ł u s z c z ó w  
z w i e r z ę  »y o h.

3) Przyjęto do wiadomośoi sprawozdanie komisyi 
administracyjnej ze stanu i użyoia w r. b. fundu­
szów Towarzystwa, oraz funduszu subwenoyjnego i 
udzielono odnośne absolutoryum. Uchwalono przy 
tern, by ze względu na zbyteczne koszta postawić na 
ogóluem zgromadzeniu wnio.ek, nie drukowania w 
przyszłości osobnyoh sprawozdań z obrad Tow., lecz 
umieszczania ioh w obszerniejszem etreszozeniu w Ty­
godniku rolniczym.

4) Uehwalonno zaprosić wszystkich prezesów To­
warzystw okręg, na posiedzenie Komitetu, mające 
się odbyć d n i a  2 3  b. m celem stosownego roz­
działu subwenoyi na pojedyńoze Tow. okręg. {Tygo­
dnik ro ln icy ).

Komisya nabiałowa Tow. rolo W Rzeszowie u- 
ohwaliła przedłożyć ogólnemu zgromadzeniu, które 
się odbędzie dn. 2 marca, projekt a k c y j n e g o  
S t o w a r z y s z e n i a  p r o d u c e n t ó w  n a b i a ł n ,  
celem otworzenia w Rzeszowie składowej mleczarni.

Monopol wódczany w  Rumunii. Za przykładem 
Niemiec i Rumunia zamyśla zaprowadzić u siebie 
monopol wódozany, zwłaszcza, że wysokie premie 
na wywóz spirytusu nie przyczyniły się ani do pod­
niesienia tej gałęzi przemysłu, ani doohodów skar­
bów; oh. Jeden z dzieuników rumuńskich oblicza, że 
rocznie sprzedaje się w Rumunii 120.000 hektol. 
rafinowan. spirytusu. 1 hektoliter daje przeoiętnia 
300 litrów wódki, zwanej tam „baeamao**, a liter 
basamanu koBztuje f  „nka. Ogó.ny przeto dochód wy­
niesie 30 milionów franków. Fabrykantom i sprze­
dawcom zapłaoi państwo 10,860.000 franków, i 
taksy wyniosą 5 milionów, —■ pozostanie tedy osy 
stego dochodu rządowi 15,200.000 franków.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Nar. polenrzuje dziś ostro z uchwała­

mi niedzielnego poufnego zebrania obywateli kra­
kowskich, polemizuje w tonie nieco dziwnym. 
Stara się te uchwały ośmieszyć, zarzuca im nie­
konsekwencję, powiada, ie  zgromadzeni nie wie­
dzą, na czyją korzyść: ekonomiczną, czy fiuanso- 
wą ta agitacja wyjdzie, że uchwały zapadły „uie 
wiemy już w interesie jakich agitatorów czy fa­
brykantów berneńskich, czy tylko kupców tan- 
deciarskich z wiedeńskiej Salzgries" i t. p. J e ­
żeli tak , — to pytamy: w czyim interesie po­
jawiają się często w tejże samej Gazecie artyku­
liki „Nie dajmy sięu ! które propagują także ze­
rwanie stosunków handlowych z Prusami? Ga­
zeta w sprawie te j, pomimo kilku chwilowych 
zboczeń, ma niezaprzeczononą zasługę częstem 
jej podnoszeniem; — czy polemika z uchwałami 
krakowskiemi jest zejściem z dotychczasowego sta­
nowiska, czy też znowu tylko chwilowem zbocze­
niem? Bo można krytykować zbyt ogólnikową 
formę pierwszej uchwały — ale nie było powodu 
napadać na r z e c z  s a mą ,  której zresztą sama 
Gazeta broniła. Nie podoba się Gazecie, iż pole­
cono komisyi, ażeby się zajęła założeniem Tow. 
z a c h ę t y  p r z e m y s ł u  — a sama w tym tu- 
mym artykule powtarza korespondencję jednego 
z wiedeńskich pism, która tak się kończy:

„Że w takich okolicznościach z n a j d u j e  s i l ­
n y  o d d ź w i ę k  h a s ł o :  n i e  b r a ć  t o w a r ó w  
z N i e m i e c ,  n i e  p o w i n n o  n i k o g o  d z i ­

w i ć. Celem głównym jest w y z y s k a n i e  p a- 
n u j ą c e g o  u s p o s o b i e n i a  n a  k o r z y ś ć  
k r a j o w e j  i n d u s t r y i . * *

Do tego dodaje Gazeta ze swej strony, ze te­
go zapatrywania stale broniia i przy niem stoi. 
A jakież zapatrywanie znalazło wyraz w uchwa­
łach krakowskiego zebrania? Oto w y d a n o  ń a  
s ł o  : nie brać towarów z Prus —  a przez pod­
niesienie myśli Tow. zachęty przemysłu krajowe­
go stara o się „wyzyskać pauujące usposobienie 
na korzyść krajowej industryi". Gdzież więc kon- 
sekweneya w podjęciu tej polemiki?

W sprawie wyboru do Baay państwa z okrę­
gu małych posiadłości Nowy-Sącz, Grybów, No- 
wy-Targ, Limanowa, otrzymujemy Łn —tępujące 
dwa pism a:

Śc liczne zapytania moich przyjaciół polity­
czny cL mam zaszczyt oświadczyć, że w okręgu 
wyL-rczym mniejszej posiadłości Nowy-Sącz, No- 
wy-Targ, Grybów, Limanowa przy obecnym wy­
borze uzupełniającym dc ILdy państwa — nie 
kandyduję

W ładysław  Struszkiemcz. 
Niewiarów 16 lutego 1886.

Oświadczam niniejszem, że z powoda odbytej 
właśnie ciężkiej i niebezpieczn.j choroby, niebę- 
jąc  zdolnym do wyjazdu -  a Szanowne komitety 
lokalne wymigają osobistego przedstawienia się 
kandydata na posła do JSiiiy państwa — cofam 
moją kandydaturę i upraszam Szanownych Wy­
borców, którzyby mnie chcieli swoje g łtay  ofia­
rować, aby je przelali na kandydata p. Vayhin- 
gera, notaryusza ze wszech miar najodpowiedniej­
szego na godność posła, oczywiście, jeżeli przy­
rzecze, że w Badzie państda bronić będzie praw 
Kościoła.

Szanowne Bedakcye krajowych pism polity­
cznych upraszam o przedrukowanie niniejszego 
oświadczenia.

Wiedeń 13 lutego 1886.
Ks. dr. Ja n  Chełmecki

Telegramy „Nowej Reformy^
{Prywatne.)

Wiedeń, 18 lutego. Stanowisko ministra han­
dlu br. Piny — zdaje się być zachwiauem, je 
dnakowoż zmiana w ministerstwie nastąpi pra­
wdopodobnie dopiero po zakończeniu rozprawy 
budżetowej, aby nie odbierać oczernianemu mi­
nistrowi sposobności do oczyszczenia się z za­
rzutów.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 lutego. Według pogłoski Laender- 
bank odstąpił znaczuą część swoich akcy) kolei 
Lwowsko-Ozerniuwieckiej — mianowicie 16000 
0ztuk, mniej więcej w cenie kursu, niemieckiemu 
bankowi w Berlinie.

Wiedeń, 18 lutego. Cesarzowa powróciła tu 
dziś zrana o godzinie 8 w zupełnum zdrowiu. 
Cesarz oczekiwał jej przybycia na dworcu.

Wiedeń, 18 lutego. Urzędowy dziennik v  Se- 
raiewie obwieszcza zakaz wywozu koni z B u r  ii 
i Hercogowiny za granicę

Wiedeń, 18 lutego. Pol. Gorr. donosi z F i  l i ­
po  p o l a, ie ks. bułgarski w towarzystwie brata 
swego i ministra Karawelowa wczoraj popołudniu 
tam przybył. Podczas podróży i po przybyciu do 
Filipopula przyjmowano go i  zapałam.

Buda Poszt, 18 lutego. Rozporządzenie mini­
stra spraw wewnętrznych, wysłane do wszystkich 
municypiów w kraju, odwołując się do neutral­
ności monarohii, zakrzuje werbować ludzi i zbie­
rać fundusze na utworzenie legionu węgierskiego 
dla wspierania Serbii.

Kiszyniew, 18 lutego. W procesie przeciw ży­
dowskiej Bzajce rozbójników, która księdza kato­
lickiego obrabowała a policji stawiał, opór zbroj- 
Ly, skazał sąd okręgowy trzech winowajców na 
śmierć, a trzech do ciężkich robót na lat 15.

Bukareszt, 18 lutego. Skutkiem zajścia na po­
siedzeniu Izby, podczas rozprawy nad bankie rj 
narodowym, minister Bratiano podał się do dy­
misji. Większość Izby stara się nakłonić mini­
stra do cofnięcia dymisji. Król powołał do siebie 
na naradę prezydentów senatu i Izby poselskiej.

Bukareszt, 18 lutego. Na usilne przedstawie­
nia króla, który odwoływał się do patryotyzmu 
Bratiana, i skutkiem wyjaśnień, złożonych wczo­
raj w biurze senatu przez prezydenta Izby Lekkę, 
którego wmięszanie się w rozprawę było właści­
wie powodem podania się do dym isji, cofuąl 
gabinet swoje podanie o dymisyą.

Belgrad, 18 lutego. Na ustne przedstawienia 
reprezentantów mocarstw, upominające się o przy­
spieszenie rokowań pokojowych, odpowiedział Ga- 
raszanin, że Serbia daje w tej sprawie dowody 
dobrej woli, że wina zwłoki nie spada na serb­
skiego delegata.

Berlin, 18 lutego. Oesarz z cesarzową i nastę­
pca tronu z małżonką, przyjmowali wczoraj po­
południu ks.ęcia Ozarnogórskiego. Na jego cześć 
była wczoraj wieczór u cesarza wielka herbata.

Londyn, 18 lutego. Naczelnicy socyalistów: 
Burns, I  .yndmann, Champion, Williams, stawili 
się wczoraj przedpołudniem w sądzie policyjnym. 
Prokurator zażądał, aby ich zawezwano przed 
sąd przysięgłych ze podburzenie do rokoszu i do 
rabunkn. Sąd policyjny odroczył dalszą rozprawę 
na ośm dni. Oskarżonych wypuszczono tymcza­
sowo na wolność za kaucją. Sprawozdawcy dzien­
nika Times zeznawali jako świadkowie o mowach 
podburzających.

Londyn, 18 lutego. Burmistrz nr .usta Birming­
ham zakazał wszelkich zgromadzeń na ulicach 
z nastaniem zmierzchu.

Londyn, 18 lutego. Gladstone mianowany kan­
clerzem tajnej pieczęci.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n o *

W ie d e ń  d. 18 lutego 1886.

Rfa.ta papierowa aiuu/.jk . . . 
,  5 t* papierom ni«opodat. .
„ s re b rn a ...........................
„ s ł o t a ................................

% Renta słota węgierek.
Atoye Banku Austru-węgierskiego 
cAcye krtdy dv,« anstryackio . . 

.  „ węgierskie . .
jLiouayn....................................
Napolesndor................................
Lombardy....................................
JLseye Karola Ledwika . . . .  
Akoye Łwowsko-CzerniowieeLie .
Angl>bank ..................
U nion .....................................
B ankrereic................................
S taatsbabn ................................

ltethalb.......................................
Tramway.....................................
L&nderbank................................
Alpine.........................................
M arka.........................................
R n b e l.........................................
D n k a t.........................................

B e r l in 1886.d. 18 lntego
Banknoty anstryaoUe . . . .
Wiedeń....................................
Warszawa................................
R n b e l.....................................
50  Listy zastawne Król. Polsk. 
4% Listy likwidacyjne . . 
Akcye Faiola Ludwika . . . 
Akoyc kredytowe..................

f i ł ń t d a
po ra i» a pnftldftiowa

84 75
102 30

--------- 85 10
— *— 113-60

103-10 10312
— •— 870-—

300 80 300-50
309 75 309-50

126-60
— • _ 10-03

12925
207*— 207 60

—  ~  ■ 233-50
114 50

— 73 50
— 110-75

2 5 8 - - 258 40
— *— 162 75

206-50 205 75
11480 1 1 5 -

— •— 82-30
— ■— 61-85

1 2 4 - 1 2 4 -

— ■■_

5 96

49J6G

Odpowiodziftby r ■
la a e u s z  Jteom anowicz. 

Wydawca: D r . L esiem  Roroń&Jci.

Hubryka „N adosłut1 ula pconsazł td  Nooak- 
cyi, ktori toż żatfMj edpowkozlalaoto ze ula 
nie przyjmuje.

Przewodnik pa Krakowie,
Porębski i Zimler

(dawniej Józef Riedet) RyiiSk. 
h s g s i )  j  I t w s r ó a  d t t m a k i c f a u  

Aparat i kośnemu I t. d.
Spis towarów na żądam rozsyłają opłacony.

966 2 3 0 - 8 0 0

ladeslane.

Każdy może być zdrów i dosięgnąć szczeliwie 
podeszłego wieku, jeżeli troszc y • się o swoje 
ciało. Więks s część chorób pochodzi z krwi, 
dlatego każdy powinien się poczuwać do święte­
go obowiązku pamiętania o tem. Naszym bada­
niom i długoletnim doświadczeniom udało się 
utworzyć takie środki, które czyszczą krew pe­
wnie, szybko i bez złych następstw, wzmacniają 
i obieg krwi czynią prawidłowym, Nasza metoda 
leczenia ma uznanie i była niejeduokrolnie za­
szczycona orderami i medalami ztotemi. Leczymy 
zawsze z dobrym skutkiem niektóre s ł a b o ś c i ,  
k t ó r e  w y n i k a j ą  z k r w i  z e p s u t e j  ( b e z  
i n e r k u r y u s z u ) ,  s m u t n e  n a s t ę p s t w a  
s k r j t y c h  n a ł o g ó w ,  d a l e j  o s ł a b i e n i a ,  
c b o r o b y  s k ó r n e ,  r a n y  c h o ć b y  z a s t a ­
r z a ł e ,  l i s z a j e ,  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  g o ­
ś c i e c  i r e u m a t y z m ,  w s z e l k i e  s ł a b o ś c i  
k o b i e c e  z najpewniejszym skutkiem. Solitera 
(tasiemca) usuwamy według naszej specjalnej me­
tody, nawet u dzieci bardzo łatwo w przeciągu 
godz.nj, Cierpiący na rupturę douLaji, według 
racjonalnej metody przez nasze aa najnowszych 
badeuueh oparte opaski i przez odpowiednie po­
stępowanie z chorą częścią ciała — wprawdzie 
powolnego, lecz pewnego uleczenia. Przyjmuje­
my wszelkie poufne listy z dokładnym opisem 
choroby — i marką na odpowiedź.
P r y w a t n a  k l i n i k a  Freisal. w & a l c b u r g u  

(w A u s t r y i). 1529 6 52.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Szan. P re­
numeratorom zamiejscowym: Cennik nasion, traw
i t. d. Ageucyi dla rolników B. Mikuckiego w
Krakowie.

K r a k ó w , d n ia  1S/2.
bez bieżącego kuponn.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . . .
Kupony srebme . . . .
Dukat nowy ważny . . ■
20-to fraiutuwka rfoU .
60 Pożyczka kraj. gali .
4‘7*0 Pożyczka kraj. galic.
5 % OluIigauYb ndemn. gal. •• złr. 100 k. m. 
4*|t 0  Listy zostaw. Banku kraj. za złr. 100
50 Obbgi komunalne.................. I Emis.
4 0  Listy zast. Tow. kred. ziem.

100 mar.

za złr. 1(‘U . . 100

**
50
60
50
5 0
5U
4%

Bauku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. ,  . ,

L w ó t t ,  d n i a  1 7 / 2 .

H. Ser.

z prem. 100  
zwr. za 40 lat 
za rubli 100

be bieżącego kuponn.
Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na i ł .  200 
5 0 Listy aaet Tow. kred. ziem. za z ł. 100 
4 0 .  ■ i  i  ■ ■ ■  100
4»/t 0  Listy zam Banku krajom ,  „ 100 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. ,  „ 100 
4 ■, Obligaeye indemn. galio. za z. lOO^m. k. 
u i  0  Obligaeye pożyczki krajowej za z. ‘00 
{  » Obli* kwaiu, Baala krai. |>a 100

płacą iądają

128 76 
61 50

& 85 
9 09

102 50
91 60

103 bO
92 5u
98 -  
91 75 
89 —

100 50 
102 76

99 75 
97 75 
99 -  
89 25

27b -  
L00 60
92 -
93 -  
98 -

103 7 
91 75 
P8 -

124
62

6 
10

103

104
93 
98 
9 «
90 

101 
103 
UO 

98 
100 

90 25

277 — 
101 40 

92 76 
94 
98 76 

104 60 
92 25 
P8 75

W a r sz a w a , d n ia  17/2 .
bez bieżącego kuponn.

5 0  Listy zastawne z r.
4 0  Listy likwidaoyjne . . . 
5 0  Listy zast. Warszawy I. Em.
5 0  „ ,  .  n .  ,
50 . , . rn .
5 0  „  „  » IV. „

za rubli 100
.  n 100
.  .  100
. .  100
. . 100. - 100

W ie d e ń , d n ia  17 /2 .
OBLIGI DŁUGU P a NSTWA 

bez bieżącego kuponn.
5 0  Renta anstr. papierowa ab 16 °/„ za złr. 100
5 .0  „ „ srebrna „ .  .  100
4 0  „ ,  złota . . .  .  ,  100
5 0  „ ,  pap. nowa ,  .  100
4 0  Losy z r. 1854 n i  250 złr. ab 20 °/„ z 1100 
5 0  .  ,  1860 ,  500 ,  .  .  100
5 0  ,  ,  1860 ,  100 ,  ,  .  100

,  ,  1864 bez 0  całe ,  .  100
.  1864 bez 0  pół . .  100

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ,
4 0  Keni i  złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 0  „ papierowa........... 100
5 0  Obi ■ r. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 0  eso. 100
Pożyezka prem. węg. po 100 złr. „ ,  100

. ,  " . . .  100
40 Leny Oisańslde (Tk«Us-B*C.) *

płecę t̂ dąją

84
84

113
n a
127
140
140
172
170

103 
94 

113 
118 
L 8

100123

100 
90 85 
96 25 
ho 86 
94 15 
93 86

OBLIGAuYE ENDEMNIZACYJNE.

5 0  Obi. ind. ab 10 0  ese. Galieyi za 100 m. k. 
5 0  „ » .  1 0 0  ,  Buków. .  100 ,  ,
5 0  . . .  7 0  ,  Sieum. .  100 .  ,
5 0  .  .  .  7 0  .  Węgier. .  100 ,  .

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 0  Loży Douau-Regulir. z 1870 za iztuki; 1
5 0  Pożyezka „ z 1878 „ .  1
3 0  Serbika poi. pr. po 100 tran.. „ 1
0 0  Losy Tureckie pr.. 400 .  .  .  1

84
84

113
102
128
140
141 
172 
171

103
94

114
119
119
124

i /ł 6*
50
50
60
7 %
60

8* 
40 
50 
50

25 4>;
4%

26*40

LISTY ZASTAWNE.

0  Bank krajo*vy galicyjski 
Bunau hipotecznego galio.

,  hip. gal. z 100  pr. 
,  ,  0-let.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
20-1

I 3.6;1
0  Boden-Credit a lgom. ort. 
Boden-Cred allg. ost. t  pr. 
Galio. Tow. kreuj-!  ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziew. i ».re 
Bauku austro-wjgier kiego

za

Banku hip. węg. z premią

ptaeą

104 25 
103 75 
1< l  26 
1J4 50

116 76 
: 04 

32 25 
17 25

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
106 — 5 0  Albrechta . . .  na 300 złr. za 100
104 — 6 0  Ferdynanda północn. na 300 ,  ,  100
104 76 i 1/ ,0 K &  L. Em. z 1881 na 800 .  .  * -
105 — 6 0  Koszyoko-Bog&m. .  300 .  ,  100

4 0  Lv.-Czer. z 1884 300 z. ab za 100 
4 0  Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 0  Kudolfa w z ło c ie . .  200 „ „ 100
5 0  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  „ 100
3 0  Lomb. (Siidb.) .  LU 1 fr. za sztukę 1 
5 0  Przm.-Łup. I. Km. 200 złr. za złr. 100 
6 0  Nordosty . . na 300 „ ,  „ 100
0 0  Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  „ lo o

117 25 
105 — 

32 75 
-7  75

100 93 26
lOO 102 50
100 100
100 98
100 99
100 101 _
100 99 75
100 126
100 *8 75
100 100 £0
100 —
100 102 50
100 102 20
100 98 70
100 1(1 50

)8 75 Kred. dla handln i przem. na 100 iłr  
102 oo ^ " 7
’00 50 
98 w  

100 _  

101 go 
100 —

69 26  
101 _

-  _ 4 0  
108 _
102 60 

99 05 
to2 -*

L O S Y .

4 0  Tow.iegl.D un. ab 10 0  
Krokowsk, > . . . .
Ofner (miasta Bndy) . . 
Czerwonego Krzyża anitr.

» w«g-
127  Rudolfa

Stanisławowskie. .
4*1,0  Tryestyńskie

40
100
20
40
10 
6 

10 
20 

100 
: •

w. a, 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a.
W. a.
w. a. 
w. a. 
w. a.
m. k. 
w. a,

ptiey

10: 25 
106 60 

JO 50 
lul 20 

83 -  
91 78 
23 ■ 
99 90 

158 50 
100 50 

99 76 
75 "0

177 75 
4 2

11 “ 5 
17 7*» 
45 50  
14 -  

9 10 
20 _  
24 — 

1LS -  
67 —

I

101 50 
107 — 
101 
101 60 

63 50 
92 £0  

124 — 
’ 00 60 
169 -  
101  -  

100 25 
76 -

6 --  
7 -  

15 — 
2 1 -  
14-50 
42.30

22 —  

10- -

178 26 
43 76

18 20 
46 —  
14 30  

9 3 
20 60 
*6 -  

134 -  
69 -

rfljwid

9-81 
162 »  
10*60 
13*60 
1 8 -  
11-50 

7-94 
9-60 
9-94 

3 0 1.. 
7 fr.

IÓJ31—

AKCYE BANKOWE.
A n g lo b u u ............................... na 200
Bankrerein Wiener . . . .  100 
Kredyt, dli handli i przem. „ 160 
Kreditbank węg. allgem. . .  200 
LaenderbanL « ) 0  w p ł.) . „ S00 
Aurftn węgierskie . . . ,  600
jm onbanF .................................„ I C O

Galie. H—ik hipoteczny . „ 200 
Bank kredy .owy krakowski „ 200

AKOYE KOLEJOWE. -
A lfó ld -F iu m i.......................... na 200
Ferdynanda Północn. . . „ li,50 
Francuzka Józefa . . . ,  200
Karola Ladwika . . . . „ 210
Lwowsko-Csenriow.-Jaaiy. .  200
Elżbiety . . . . . . .  B 200
Koszyeko-Bogumińzkie ] ” 200
R u d olfa ....................................... , 2 0 0
Siedmiogrodzkie . . . . „ 20 )
".aaw eieenbahn.............................200
_ioi i ordy (Sttdbahn) . . „ 200 
Zegiuga na Dunąju . . . ,  500

U T Y.

zł.

zł.

W A L
Dnkaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-to Fr.n*ówki  ..............................„ „
20-to Markówłd . . . .  . „ „
Pół-Imperyały roz. pełnejw afm  „ „
Funty a s te r lin g i.....................................
Banknoty “ło z k i e ...................
MU* pwiww*-. . . . . zalóO

■pSST

113 25 113 75
110 60 111 _ .
300 i O3: i 40
309 310 -  »
114 5u 114 75
867 — 869

74 10 74. 50

187 70 188 20
2 8 1 7 - *322—
212 76 213 60
206 7ó 207 26
232 75 233 25
l* 246 60
150 _ 150 50
189 __ 189 80
186 25 lbo 75
260 26 2b( 75
129 50 1*9 75
488 — 4P1 —

5 95 6 97
JO 03 1C 04
12 37 12 39
10 32 10 34
U 61 12 86
60 _ 10 10

12i 75 134 25



5r.  40. N O W A  R E F O R M A . Kraków 19 Lutago 1886.

Księgarnia, Skład i W ypożyczalnia 
Nut m uzycznych, oraz Ekspedycya 

Pism  peryodycznych
S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

w  K r a k o w i e
otrzymała na główny skład:

Korczak. Baśń, część pierwsza, złr. 1 
277 1 3

Trawę miodową
(hJcus lanatuś) 

w1 isnej prujukcyi, świeży i pewnł( 
sprzedaje Zarząd dóbr Uorzei, poczta 
Łapanów, po 4  z l r .  za korzec wraz 
z workiem i odstawą do kolei. Przy 
wzięciu naraz 10 korcy, dodaje się l i ty  
bezpłatnie. Pros*ę wprost adresować, 

gdyż Zarząd me utrzymuje składów 
274 1 10

Materyały budowlane
jodłowe, sosnowe, bukowe, dębowe, 
ciosane lub tarte; zamówić można w Za­
rządzie dóbr Ubrzei, poczta Łapanów, 
z odstawą do kolei. — Jest przytsm za­

pas s n e h y e h  b e le k .
27} 1 4

Hlbbo.
LiptawsM
komitat.

Ksna h n p i H L U
Pan J o z e f  T f t rd k  

aptekarz w Peszolo.
Jako wróg wszelkich tajemnych środków, 

trapiony rejm ityzm em  — użyłem głośnego pło­
t u .  , o ".Od- jo  i z baidzo dobrym skutkiem. 
Z wdzięcznością uwiadamiam o tom wszystkiej) 

Proszę tego płótna gośćcowego przysłać mi 
dwa kawału za pobraniem pooztowem pod adre- 
jem probostwa katolickiego w Oosowie, komitat 
Sohl, ostatnia poczta Nagy-Szalatnya.

Hibbo (komitat liptawski), 12 marca
Szamuely, proboszcz 

Można dostać prawdziwe w Krakowie w apte­
kach pp. Wiktora Redyka i Ernesta Stookmara.

40 3 4

W bieżącym miesiącu otworzoną została w tutejszem  mieście 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 11

1 P P T T  , t  Ą

SKŁADU HERBATY
warszawskiej firmy

A. W. DAW IDÓW
dawniej

Hr. Skarbek & Hr. Ronikier,
sprzedaje takowy „en g ro s“ w oryginalnem  ruskiem  opakowa­

niu, w gatunkach w yborow ych, po cenie 
od r i r .  1 7 0  do z ł r .  8  za funt.

Powyższą herbatę nabyw ać można we wszystkich znaczniej­
szych tutejszych składach tow arów  kolonialnych i t. p., których 
szczegółowy wykaz w krótce ogłoszonym zostanie. 276 i 8

Ociyszczac! osadu i rawan
T a t e n l  D e m u )

dla

Ł. ft
& S

I J  ia s  i
o .  N

Se ®

o
( P r e s p e k t a  mm d a r m o . )

l n M v  M u r o w y c h .
W yłąca y zastępca

Juliusz Overh<nr, WCeduń.
88 4 18

BIURO
Stowarzyszenia Kaiczycielet

przy ul. Szowbiuoj Nr. 8 w kn  ow.e
pod kierunkiem  

A . D E M B O W S K I E J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycie lki
polki, franuu.ki i angielki — oraz 

bom y 1 wychowawczynie
tychże narodowości. 136 5 0

Składy:
bierajski, K. W

Skutek M ariańsk ich  kropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyć prsez żaden inny środek, a miano­
wicie p r .  — fe j ipetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo 
łądka, wzdęciu, odbijaniu v.asem, kuXach, katarze żołądko­
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
moenem gromadzeniu się ślin u nsiacn, żółtaczce, wstręcie i  
odbijania, bólu gfo i.y  (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stolon i  zatwardzeniu, przełoże­
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpienia na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 3 5  centów.
K r a i i ó w ,  apteki: W. Redyk, F. Gralewski,
E. Radler, A. Siedlecki, E SUekmar, F. So- 

bierajski, K. W iszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reioherta 
spadk., Kolasa. Fuohs. BOCHNIA J*pt. F. Reiss, A F. Pilla.

Rf  471 .TO W A apt. Rożejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. Jnlendei, Kulak, E. Grun- 
jp»n Witosławski, Reder i A. Lateiner. BRZE. kNY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
5 J. LoboB. BRZESKO apt. W. Janoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. BODZANÓW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHORODOZA- 
NY ąpt. A. Mozolloucz. BUKOWSLO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHG 
D0ROW?«pt H.'Dy»kiewioz. CHRZAN u W apt. B. Sporysz. DOLIN A apt. S. M.Traunfellner. ' 
DROHOBYCZ apt. H. Blumfald. DOBCZYCE a;t. J. Biliński. DĄBROWA G. Mischlec j=3 

I i Rud. Fołtyn. DYNÓW apt. Frisohmann. DOBROMLL apt. A. Gratowski FRYSZTAK 
apt. J. Z L.ewski. GLOGOW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. J';lm. H I 0 DENKA apt. Arentowicz. HUSIATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt.
W. 1 ohm i Wisłocki. JASŁO apt. R. Paloh. JEZIERNA apt. J. Czemeryński. JORDA­
NÓW apt. Edw. Buchner. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOM) JA apt. Sidorowioz 
i apt. Stenzel. KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. tiepes. KAŃCZUGA 
apt. H e/er. KRAKOW1EC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNO 
apt. Rechtenberg. KRYNICA apt- H. Nitribitt. KULIKOW apt. Dadiec i Misiołek. KETY 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buozek. LIPNIK apt. A. Fucha. LISKO apt. F. Mo- 
szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, MiklSlasoh, Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rueker, Sjdepiński. ŁAŃCUT apj. Szulz. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEC »pt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSCISKA apt. SoLNbotk. MONA- 
STERZYSKA P. Gabrj JO STY WIELKIE apt, J. Źołyński. NIEPOŁ )MIC£ apt. Ti- 
ohy [OWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. F ilipek. N o  WY TARG apt. Karol Laur. 
PODCAM1EŃ apt. St Ko icewicz. PRZEMYŚL api. Nahlik, Aleks. Mańkowski. POD­
GÓRZE apt. Skakalski, PRUCHNlK apt. Jan 1'ietraszek. PILĄNO apt. Czajka. PRZE­
WORSK apt. Switalski. K i D l MN O apt. ^wiechowski. ROZDÓŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ­
DOWA W IS/iNlA apt. Włudzimirski S M  VL'VN apt. T Niemozev i i  
chowski. SAMBOR apt. J. Aleksiewicz. SĘDZISZÓW
soczański. SOKOŁÓW apt. A. Danozak. ST IN lSŁ A W oW  apt. J. Macura, A. AmirO' 
wicz i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czeraioh SZCZUROY ‘ apt.
W. Hi ids SZ( ZERZEC apt. J m  Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
jzem apt. R ogaisl: SIENIAWA apt. .Mańkowski. 8UCZAWA apt. Haberm urn. STO­
RO/iYNIEC apt. Ful enbaum TARNÓW apt. L. Ched-oki, apt. Rbi, Węgrzynowski. 
TARNOPOL apt Fr. Jamrogiewicz 1 tf Vunane. " J 1'MACZ apt. W. Szankowaki. TY- 
CZ1N apt. Rożejowski. TŁUŚTE apt. Swiderski. UuNOW  api. m Domain. i L aNÓW  
apt. J. Wroński. W A RĘZ B. Krzywobłock*. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKi apt.
T. roa Brzeski. WELLAMOWi Ck  apt. Schneider. WIZNITZ ąpt. D. Chalbazani i  apt.
I. Lnwisoh. ZAŁOZCE apt. Br. Małkowski. ZBAR 1 l  apt. E. Kruh. ZALESZCZYKI apt. 
Szymonowioz. ZŁOCZ jW  »pf Fr. Pettesoh. ZAKLICZYr apt. K. Kamienobrodzki. ZBO- 
ROW ap4v Pappaport. ŻOŁYNIA apt. M Roman ŻURAWNO apt. J. Toroa<./ewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasa. ŻYWIEC t pt. JŁ. Blumenthal, apt. Herdliozka i apt. 
Trojan. T U R K I apt. Zygmunt Kosiuki. RADOMYŚL apt. S. Sobolewski.

SKOLE apt. Le- 
apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy-

76 O U.
Główny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym" 

lA a ro ia  B r a d e g o  w  H r o m ie r y ż u .

E iB H is iis n a a is ^ la s iS l is ia ia i is i i is ila ila i is B iE il i f f i ia i is E ic J l

Zdolni agenci
będą natychm iast przyjęci za wynagro­
dzeniem stałem i pro wiz pą. Oferty pod 
„Zarobek 3 8 “, poste restante Kraków. 

255 3 3

W yszedł Nr. B

ANANASA
pism a hum orystycznego 

illustrow anego,
wychodzącego pod redakeyą 

K . B a r to s ze w ic za .
Zawiera między innemi przepysznie ko­
lorowane ryciny: Kuligj,żydowski i Szki­
ce karnawałowe, oraz Bozprawę główną 
przeciw pp. Bygierowi i Gadomskiemu o 
występek przeciw moralności publicznej. 
Prenumerata roczna w Krakowie 5  złr. 
( i  przesyłką 8  złr.), półrocznie 2  złr. 
5 0  ct. (z przesyłką 3  złr.), kwartalnie 
1 złr. 2 5  ct. (z przesyłką 1 złr. 5 0  ct.). 

C e n a  J f r u  2 5  e i t .
Adres Wydawoy:

K Bartoszewicz, w Krakowie.
Hotel Saski. 265 2 :■

K o n c e s j o m  Zakład pourzeliowy 

A. Szafrański
ul Kopernika ( Wesoła) N r. 18,

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspiniahzyoh rozmiarów i posiada 
największy s ki Ad wszelkich przyborów 

pogrzebowych.
■ W  Telegramy: A. Szafrnóski, K-itków. 

46 15 ?

9

S t K Ł A D  M Ą K I
p o d  L w e m , p r z y  p la e n  S z c z e p a ń s k im

istniejący od lat kilkunastu, jest świeżo zaopatrzonym w naj­
lepsze gatunki mąki pszennej i prawdziwej żytniej z najpierw- 

szych m łynów  parowych.

Tylko w moim składzie dostać można: 
preparowanej mąki jęczmiennej, ,ako najwyborniejszy środek poży­
wieniu dla cierpiących i dla dzieci, mąki grochowej, mąki żytniej, 
zalecanej dla cierpiących na niestrawność, tapioki z jarzyną i czy­
stej, prawdziwej włoskiej włoszczyzny suszonej z zapachem, mąki 

owsianej, ziemniaczanej krystalizowanej, z fasoli i soczewicy.

W  najlepszy eh gatunkach: 
kasza żytnia, kasza owsiana, ryż w różnych gatunkach, makarony włoskie, 
krupki perłowe, grysik jęczm ienny i pszenny, różne gatunki grochu, fa­
soli i kaszy, mak m ielony na poczekaniu, wielki zapas grzybów suszonych,

krochmal pszenny i t. d.
Pracując w tym zawodzie od lat kilkunastu i znając dokładnie swój fach, utrzy­

muję na składzie ty k o  wyborowy, niestęehły, zawsze świeży towar, tak że Szanowna 
P T. Publiczność za tak-ą samą jak i gdzieindziej ceny doBtanie wyborowe gatunki 
mąki i wyszczególnionych artykułów.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, ręczę za szynką usłngę i 
rzotelną miarę i wagę. Z uszanowaniem
1119 b 5 J ó z e f  S z c z u r o w s k i.

Węgiersko-Francuskie akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń
(F ranco-Hongroise)

w  B u d a > P e s z c i e .
233 2 3

iaiglalffllBlaiaiBIMIgliBHBlBlBIBIM51IBIBI5IIBlBl51IBłBl51IBlHl51IBlBEj

Mariacelskie kropie żołądkowe.

P rzy  odbytem dnia 80 stycznia 1886 losowaniu antycypacyjnych praw  własności, dodanych 
do polic życiowego ubezpieczenia W ęgiersko-Francuskiego akcyjnego Tow arzystw a Ubezbieczeń (Franco- 
Hongroise) wyciągnięto 38 sztuk obligów po 1000 złr., a mianowicie:

17 sztuk do ubezpieczeń na przeżycie (Taryfa I, II i III),
do polic: N r. >304 (Siimegh), 12,004 (Humpoletz), 20,375 (Gradec), 11,977 (W iedeń), 142 

(Keszthely), 20,372 (Rladno), 8882 (Miskolcz), 4932 (W iedeń), 7028 (Varin). 21,382 (W iedeń), 5157 
(Buda-Peszt), 20,532 (Sattel-Neudorf), 4108 (W iedeń), 13,658 (Arad), 7793 (Zagrzeb), 3540 (M ador), 
21,569 (Ev-Keseru), po jednem  praw ie własności.

21 sztuk do ubezpieczenia posagów (taryfa V, VI i VII)
do polic: 13,215 (Buda-Peszt), 18,065 (Dees), 324 (Buda-Peszt), 15,233 (Lam bach), 1069 

(Szóregh), 10,271 (Cieszyn), 10,049 (Peuerbach), 3234 (Vaag Ujhely), 9460 (M orawska Ostrawa), 
17,219 (Bukareszt), 15,375 (D. Szerdahely), 17,711 (Buda-Peszt), 17092 (Kigyós), 14,232 (Lam bach), 
9408 (Ausfelden), 5406 (Tem eszwar), 12,261 (Czerniowce), 20,659 (Pśpa), 20,885 (W iedeń), 15643 
(Gmunden), 14,672 (W iedeń), po jednem  prawie własności.

W yciągnięte praw a własności będą zaraz po przedłożeniu policy i kwitu na ostatnią i-ate nre- 
•mii-, tudzież odnośnego praw a w łasności wypłacone ybtówką w kasie centralnej Towarzystw j* w Buda­
peszcie, albo w jej reprezentacyach w wyżej wymienionych miastach.

Prospekta rozsyła się na żądanie gratis i franco, a bliższych wyjaśnień na ustne czy pisemne 
zapytania, udzielają z całą gotowością istniejące w wielu miejscowościach w kraju generalne, główne 
: powiatowe ageneye, jakoteż inspektorat Tow arzystwa w Podgórzu.

D Y K E Ł C Y A .

Ii Ul
w  K B A l f O W I E

pod zarządem A .  9 1 .  l A o s t e r k i e w i c z a ,
przeniesioną została z dawnego lokalu przy ulicy Grodzkiej do domu 

własnego przy ulicy Wolskibj pod I. 9, 
a zaopatrzywszy się w nowe maszyny i nowe czcionki najświeższego 
kroju, podejmuje się po cenach umiarkowanych wszelkich r^bót, 

w zakres drukarstw a wchodzących.
W  m yśl statutu fundacyjnego dzieła naukowe otrzymują znaczny opust od ko­

sztów druku i dłuższy kredyt.
Kraków, dnia 20 stycznia 1886. 139 5 g

Ogórkii kiszone,
korniszony, grzybki, rydze m ary­
nowane i kiszone, głąbiki, acyę 
(ogórki gorczycowe), mizeryę, s o g  

pomidorowy na zupę i sos do 
mięsa 

poleca handel
A. Mecnarowskiego w Krakowie.
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Fczennica Konserwatoryum W arszawskiego
M arya z Jarczyńsk ich  « J il W  O  k  «I

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
P lftc Matejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

C / l l d o w n y m
i misternym zapachem, trwałą sku­
tecznością jej przymiotów leczniczych  
pod względem orzeźwiauia i wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„Eau de Pologne“.

Z a k ł a d  
chemiczno-kosmetyczny

M ARBACH  A L A N D  A U

Leon L ita
lekarz weterynaryjny

ul. św. Gertrudy N r. 15, 
ordynuje obecnie od 11—12 i od 3—4 

popołudniu. 198 8 10

w brodach. 196 5 0
S k ła d y  1 w e  L w o w ie  w  a p te c e  Z y g . R u c k e ra ,  

w J a r o s ła w iu  w  a p te c e  W is ło c k ie g o  i w b a n d lu  
J a n a  K r e m p y ,  w  R z e sz o w ie  w  h a n d lu  T . J a m ro -  
z ik a , w  D ę b ic y  w  a p t .  H . Z a m le re r a ,  w  K r a k o ­
w ie  w  a p te k a c h  K . W is z n ie w s k ie g o , T ra u c z y ń -  
s k ie g o , R e d y k a , B o rk o w s k ie g o , K ro k ie w ic z a , 
R a d le r a ,  S ie d le c k ie g o , tu d z ie ż  w  h a n d la c h  S o ­
k o ło w s k ie g o  i S z y m a ń sk ie g o , W a le r y a n a  F i a ł ­
k o w sk ie g o . M ik i i S p ó łk i,  E d . K r a u t t e r a ,  J ó ­
z e fa  R u d n ic k ie g o , F e n z a  i Z a p la ta ls k ie g o ;  w  T a r ­
n o w ie  w a p te c e  W ę g rz y n o w s k ie g o  i  w  h a n d lu  
A . B e rg e ra , w P r z e m y ś lu  w  h a n d la c h  H . E h r l i -  
c h a  i A . K e lln e r a ,  w  S a m b o rz e  w  a p te c e  A le - 
k s ie w ic z a , w  D ro h o b y c z u  w  a p te k a c h  E ic h m iil-  
le r a  i P a r te k ie w ic z a ,  w  S ta n is ła w o w ie  w  a p t e ­
k a c h  M a c u ry  i  A m iro w ic z a , tu d z ie ż  w  h a n d lu  
S c h e re r a  i H ii tn e ra , w  S t r y ju  w  a p te c e  L . G a r t-  
n e ra , w K o ło m y i w  a p te c e  S id o ro w ic z a  i w  h a n ­
d lu  J .. R ó ż a ń s k ie g o , w  Z ło c z o w ie  w  h a n d lu  A n n y  
R o th , w  C z e m io w c a c h  w a p te c e  K r z y ż a n o w s k ie g o  
i  w h a n d la c h  S. E d w a r d a  i P . S c h re ib e ra ,  w  T a r ­
n o p o lu  w  a p te c e  K . K a h a n e g o  —  j a k  ró w n ie ż  
w e w s z y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  a p te k a c h  i h a n ­

d la c h  w  G a lic y  i, n a  B u k o w in ie  i n a  Ś lą s k u .

O n a  i  G o ś c i e c .
Wyleczenit zapo nucą L lb lE R lJ  i P I G U Ł E K  Dra Laville.
L I n J  F.B leozy te choroby w c/rei i os rym, ł* IG U £ K I w przewlekłym. 

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rząda frane. i podpis.
Składy w apteką.:]) i drogui ryaoh W K r a k o w i e  na składzii 
w aptecB M lsziuewskiego. w Czemiowoaeh w aptece Bełdowicza.

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny o F. COMAR, *8, rue Soin -Ciaude, Paiis. 

Na życzenie posyła się broszurą z objaśnieniami. 50 6 ?

U FFE C T E im
Ten Syrup ozyszczący f wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie ozysto-ró- 

1 innym, zoBtał uznany w r. 1778 przez dawne królewski Tc arzystwo lekarskie, jakotei 
dekietem * r, XII! Ltczy wszelkie choroby pochodzą, e z nieczysłości krwi: s k r o f u -  
1« >■, w y p r y s k  (ecrema), ł u s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  
(.iihen), i i u p e t i g o ,  d n ę  i g o & c ie c .  Z powodu wy oh własności rozwalniając, oh, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma- 
o j a  trawienie i wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jady, ja l: i pasożyty. 109 49 49  
W P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nasi. BuYYEaU-LAFFECTLUR.

W yborną
szynkę marynowaną

domowej zaprawy 
J/2 kfio po 9 0  c t .  

poleca handel
A. Mecnarowskiego w Krakowie.
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Nowo otworzona
Pracownia Kwiatów 

Mme Marie
w Krakowie.

Rynek główny Nr. 5, II piętro, 
poleca Szanownej Pnbiiczności wybór 
kwiatów, robionych na sposób paryski.

Kształcąc się w Paryża w tym za­
wodzie i będąo dokładnie z nim ibe- 
znans, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bukiety, wieńce i t. p. oraz od­
świeżania kwiatów, ręcząc za najn- 
miarlco. ansze ceny i punktualne wy­
konani c.
1203 M . H u s k o w s k a .

WODĘ KOLOE75KĄ
bardzo przyjemnym zapachem w ł a ­

s n e )  destylacyi, poleca „Apteka pod 
Gwiazdą"

Konst. Wiszniewskiego
i 222 2 8 w  K r a k o w ie ,

gdzie również są du nabycia 

P e r f u m e r i e  f r a n c u s k ie  
i oryginalna Woda kolońska.

Ogłoszenie.
N iniejszem  mam zaszczyt zawLdomić 

Szan. P. T. Publiczność, żrf objąłem  
R E S T A  U R A C Y Ę

Hoteln Londyńskiego
(Rotel de Londres) 

zupełnie odnowioną, przy ul. Stradom, 
i zaopatrzyłem takową w doborowe po 
trawy, wina austryackie, szampańskie, 
wódki, likiery, p iw o  okocimskie wy- 
stałc i b o k  w jaknajlepszych gatunkach 
Ceny umiarkowane. U tługa skora i u- 
przejma.

Polecam moje przedsiębiorstwo łaska­
wym względom . Z uszanowaniem
163 4 30 J a k ó b  B r a n d .

■■a

fiUERIGON DADICALE
w  ET 11 RAPIDE

de toutes les

MaLADIES Nenenses, EDilestipes
ET SECRETES 

par ma seule methode.
Les Honoraires ne sont dus qu apres re- 

tahlissement compiet.
Dr. Prof. A. M A L A S P I N A

Membre de plusieurs Sociśte3 scientifiąues
106, Faubourg Saint-Antoine.

P A  B IS . l i s  9 ?

Traltement par Correspondance.

FAMIĄTKA
5001etniej rocznicy 

k o r o n a c y i  i z a ś l u b i n  
J a d w ig i ,  k r ó lo w e j  p o l s k ie j  

z J a g i e ł ł ą ,
Wielkim księciem Litewskim.

Tej treści broszurka wyszła z druku i 
jest do nabycia w Księgarniach polskich 

w Krakowie. 227 8 s

MAGAZYN MOD
i NOWOŚCI

pod firmą:

M me 1 A A I
Szewska, 21

św itżo został’ zaopatrzony w pi zy- 
bury k a r n a w a ł o w e ,  wchodzące 
w zakres tualety balowej, oraz ko­

ronki i w znacznym wyborze 
kwiaty paryskie.

W szelkie obstalunki w najkrótszym cza­
sie wykonywa. 137 4 4

2 drdęarai Zwifikowoj w  Krokowi*^

Nakładem Drukarni Polskiej 
we Lwowie

wyjdzie za dni kilka d o s ł o w n y  przekład 
stenogramu

z rozpraw w Sejmie pruskim
nad kw estyą polską.

Sprawozda j e  to dotychczas w dziennikach 
tyłku w streszozeniu podawane, obejmie oitofo 
12  arkuszy druku.

Cena egzemplarza 1 złr.
Zamówienia adresować należy do Drukarni pol­
skiej, Lwów, ul. Jagiellońska Di. 2C0 i. 3

P S a n ls io
nowe, w.edeńskie, tanio do sprzedania. 

Ul. F l c r y a ń s k a  jhr. 5, I. piętro'.
257 3 3

L p 4 n i r 7 V  egzamiuo wany. który był 
l a C d l l l u Ł j  parę jat zawiadowcą tar-
taka parowego, poszukuj* posady leśni­
czego, kasyera lub rachm strza; na Yą- 
danie kaucya. Bliższa wiadomość w cu- 
kierui J. Przybyłowicza, R ynet w Kra­
kowie. 16o 7 10

S A L O N  M Ó D  
FRANCISZKI MOLiNKIEWICZ

w  K r a k o w ie
w domu Wgo J_nigi, I piętro, linia A-B, 

wykonywa suknie balowe i wieczorowe podmg 
najnowszych żnrnali, ubiorki i czepeczki, oraz 
wszystko wchodzące w zakres toaletowy; poie 
eając się i nadal względom Szanownych Pań. 

Ceny umiarkowane.

P ra w d z iw a  y
| karawanowa herbata
3  Wasyla Feriom  i Synów

#

dostawców nadwornych w Rosyi i  z. 
granica.

Herbata czarna złr. 2, 3, 4, 5,
za funt ros. =  410 gr. 

Herbata kwiatowa złr. 3, 8, 10, 
za junt ros.

W Krakowie można dostać naszej I ;r- 
baty u E d w a r d a  K r a u 11 e r a, ul. 
Poselska Nr. 18.

PróuZ tego utrzymują ją; w P e s z o i e  
L .  Littke, handel win, DorotheagaBHC 
Nr. 7; w P r a d z e  Anton K inger, Gra- 
ben Nr. 34 1 W. S. Wondrac/.ek; w P r z e ­
m y ś la n a c h  Abraham Palek; w V U l a ­
c h  u Ernest Kumpf, aptekarz; w B i e J- 
s k u NiedervorBtadt: A. lilumeuthal apt.; 
w M ó d l i n g u  pod Wiedniem A, Tio- 
fenbrunner; w 8  11 J e n i e  pod Wiedniem 
Karol Reich.

Składy: W ie d e ń ,  I Ka ntner- 
rinp Nr. 5. P a r y ż ,  rue d’Eghien, 
Nr. 9. B e r l i n ,  M ohrenstrasse 10.

Główny skład: Moskwa, pierw­
sza Mieszczanskaja, w własnym  
domu. 42 2 2

Skład Fortepianów
v Krakowie, przj Tl. Sławkowskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, pc cenaoh 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
126 33. Waszkiewicz.

W niezliczonych przypadkach wypró­
bowany środek domowy 

, prawdziwy

1 kotwie*^
p o w i n i e n  z n a jd o w a ć  s ię  w k a ż ­

d y m  do nu w z a p a s ie .

Odpowiaddalny rządca drukarni A Sxyjaw»ki.


